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,ko w jednej czc.śei ■wezoraj&zeyo nu- 
m.'u drukowano.
- Wiedeń 23. stycznia. (Dalszy ciąg po- 
ydzenia Izby posłów .) Dr. Herbst oświad- 

iż oprócz formalnych powodów (utra- 
maudatów przez autorów deklaracji, 

wniesionej do Rady państwa) głównym i 
stanowczym argumentem za odrzuceniem 
wniosku H olten warta jest, iż prawnego istnie
nia konstytucji w Badzie państwa, dysku
tować nie można. Prażak przemawia za 
przyjęciem wniosku, aby pojednanie naro
dów austrjaekieh rozpocząć. Sturm prze
mawia przeciw, a Hermann za wnioskiem, 
poezem wniosek znaczną większością od
rzucono. Wniosek Fuxa o zniesienie przy
musu legalizowania i rewizji ustawy hipo
tecznej. również jak wniosek o zniesienie 
opłaty od inseratów odesłano do osobnej 
komisji, z 9 czlpnków złożonej.

B erlin  23. stycznia. Izba posłów przy
jęła ostatecznie ustawę o ślubach cywilnych 
w trzeciem czytaniu 284 głosami 95.

B e rn o  (w Szwajcarji 23. stycznia. Rada 
związkowa nie zważając na protest nuncjusza 
doręczyła mu paszportu.

Dawniejszy człon ek  Rady związkowej, 
Fornorod, w znanym  procesie o oszustwo 
w  paryżu, skazany na L t  i) więzienia.

Lwów d. 25. stycznia.

(Sprawy parlamentarne. — Jak się szmaj- 
gełesy zapatrują na klub postępowy. — Z W ę
gier.)

W n i o s e k  H o l i e n w a r t a  w sprawie 
ugodowej był ością w gardle centralistom, 
to też przed ponownem otwarciem Izby po
słów pisały ich organa, że ten przede- 
wszystkiem wniosek uprzątnąć należy. U- 
torowano temu planowi drogę, unieważnia
ją c co rychlej mandaty czeskich deklaran- 
tów, i unieważnienia tego użyto następnie w 
Izbie, jako jednego z głównych argumentów 
przeciw wnioskowi Holien warta. Inny ar
gument Herbsta, że nad konstytucją już 
niema dyskusji, .byłby na miejscu, gdyby 
chodziło o wyrok trybunalski, gdzie litera 
prawa decyduje. Dlaczego Herbst nie trzy
mał się tej zasady, gdy toczyły się roz
prawy nad reformą w yborczą? — bo wte- 
dyby na żaden sposób o rozprawach takich 
w Radzie państwa mowy być nie było mo
gło. W  reformie wyborczej chodziło o pra
wa osób trzecich, tj. sejmów, krajów, —  
we wniosku Holienwarta o narażeniu ta
kich praw ani myśli niema, więc dyskusja 
zawsze była możliwą, i byłaby nie ubliża
ła konstytucji.

Z  wnioskiem tym. tak bladym, małym, 
błagającym, upadła ostatnia nadzieja ugo
dowa wobec tej Rady państwa, koiona 
ma jasny dowód, że zgody, ugody centra- 
liści nie chcą, i nigdy chcieć jej nie będą.

IV s p r a w i e  w y z n a n i o w e j  ze sfer  
klery kalnjT.li oz  w al o  się  d op iero  g ło s o w  
k ilk a , a  to  R a u se h e ro w sk ie g o  1 olksfnuu - 
da i S c liw a rz e n b e rg o w s k ie g o  Czecha. I jie r - 
wtfzy z zim ną iron ią  m ów i o w n iosk a ch  
wyznaniowych, i n icu je  ta k o w e  b a rd zo  do
wcipnie. „Jeżeli, p isze  on , rzą d  nie p o z w a 

nie
jeden zapyta. Zaraz to ujrzymy. Do tego 
potrzeba moskiewskiego dowcipu. Moska
lom .zdaje .się, że ich bardzo blizki stosu
nek łączy i z Mickiewiczem i z Karpata
mi, a więc z tem wszyatkiem, co jest na
szą n i e z a p r z e c z o n ą  własnością, w ła
snością. której oni tylko nam p r z e c z y ć  
śmieją.

Często oskarżają nas Polaków o pa
triotyczny fanatym, jak gdyby miłość oj
czyzny i praw jej przynależnych, mogła 
mieć kiedykolwiek granice; oskarżają nas 
o nienawiść dla wrogów, posuniętą aż do 
zawziętości. Moskale zarzucają nam, że 
.się z nimi nie chcemy pogodzić, że nie 
możemy im wybaczyć zadanych ran, które 
oni co chwila rozdrażniają. Patrzmy! jak 
na każdym kroku, przy lada zręczności 
w yłazi na wierzch m o s k i e w s k a  ru-  
b a s z k a .  Patrzm y! jak  w każdej czynno
ści, czy to moskiewskiego urzędnika, czy 
profesora, uczonego, poety, sprawdza się 
przysłow ie; „grattez le moscovite yous 
trouverez“ itą. Poważna, umiarkowana, 
naukowa polemika z nimi nie podobna. 
Oni stoją przy swojem. Duch zaborczy 
przeniknął cały ich organizm. Nie mogą 
tego pojąć, jak można grabież nazwać gra
bieżą! jak można przemocą wydartą w ła
sność uznać za własność cu d zą?! Nie po
przestając na tem; chcą jeszcze rozciągać 
mnmmane prawa swoje na to, co do nich 
ni^ y  nie należało. Z najbezczelniejszą zi- 

1^*4 mówią „ n a s z e “ , przywłaszcza- 
ł i  n° rzeczy, które z natury swoiei 
tak harmonizują z nimi, z ich duchem, jak 
ogień z w odą!

Kto zna Moskali wie o tem wszy- 
stkiem. A le oto jeszcze jedna próbka mo

la na kościół zapisać więcej jak 3.000 złr. 
bez pozwolenia rządu, no to można 30.000 
złr. zapisać mu. ale w 10 częściach po
3.000 z łr .11 W  końcu zaś udaje się do stron
nictwa prawa, i wzywa je, aby teraz do
wiodło, że w istocie przedewszystkiem chce 
bronić interesów kościoła. — Ale dlacze
go to Volk»fr<und we wszelkich innych 
sprawach umizgal się centralizmowi, ze 
szkodą stronnictwa praw a? Czech zaś za
powiada. że biskupi zwiążą się przeciw 
wnioskom wyznaniowym i zorganizują po
dobny opór wszystkich sfer kościelnych, 
jak w Prusiech.

Jak opisują szm ajgełesy w y b ó r  dr. 
J u l i a n a  C z e r k a w s  k i e g o ? . .  Oto do 
Prcstsy piszą ze Lwowa pod d. 20. b. m. : 
„Stronnictwo anarchii i zemsty zwyciężyło! 
Kandydat Dobrzańskiego i Spółki, zaciekły 
wróg żydów, konstytucjoburca, dr. Czei- 
kawski, wyszedł z urny większością 170 
głosow  (nie więcej ? pr. r.) Że kandydat 
stronnictwa Ziem ialkowskiego upadł, jest 
wyłącznie winą gnuśności i niedołęztwa 
tutejszego klubu postępowego, który pozy
skawszy żydów dla sprawy Zbyszewskie- 
mniemał, że już wszystko uczynił, i pewny 
zwycięztw a ani myślał o dalszej agitacji, 
mianowicie po przedmieściach. Żydowskich 
800 do 900 wyborców jak jeden głosow ało 
za Zbyszewskim, ale cóż gdy nikogo nie 
było do rozruszania partji Ziem ialkowskie
go! Zarci^ ten — bo czemżeż innem są 
podobne wybory ? —  kosztow ał dr. Czer- 
kawskiego, a raczej jego  dostojnych, w y
soko położonych protektorów (!) kilka ty
sięcy reńskich! A to niestety tylko przy
gryw ka do jeszcze cięższej klęski, jaką 
miasto poniesie przy wyborach do Rady 
miejskiej. “

W niosek rządowy, przedłożony Izbie 
posłów  względem u ł a t w i ę  ń w b usl o w a- 
mu opiewa;

§ 1. Najw. reskryptem z d. 10. lutego 
1835 (dekretem nadw. z 24. lut. 1835, 1. 
526) stolicom prowincjonalnym nadane a 
ustawą z d. ,3. marca 1868 na wszystkie, 
podatkowi dom. czynszowemu i dom. kla
sowemu podlegle miejscowości, a odnośnie 
budynki, rozciągnięte uwolnienie od podat
ku domowego wraz z dodatkami państwo- 
wenii na lo  lat dla budynków nowych, a 
8 lat dla przebudowanych lub dobudowa
nych, rozszerza sie w ten sposób, że u- 
wolnienie trwać ma’  15 i 10 lat.

§. 2. Z prawa tego korzystać mogą 
tylko a) nowe budynki, które w r. 1874, 
1875 i 1876 według planu tak wykończo
ne będą, że używaneini być m ogą; h) do
budowane i przybudowane, jeżeli" w tych
że latach poczęte i do końca r. 1876 tak- 
samo wykończone będą.

§. 8. O sob n o  już n a b y te  ułatwienia 
podatkowe pozostają nietknięte. Jeżelioy 
zaś takie w r. 1874, 1875, 1876 wykoń
czane budowle mogły na mocy niniejszej 
ustawy uzyskać dłuższe uwolnienie od po
datku, mają być według niej być trak
tow ane/1

W ę g i e r s k a . k o m i s j a  21, która ma
zbawić \Yvęgry, najprzód wybrała komisję 
pięciu, dla ułożenia pytań, nad któremi 
ma dyskutować. Poteni przez siedm dni 
dyskutowała bardzo mądrze; rozebrała 
wszystko złe, co się w którym dziale pu
blicznym znajduje, znalazła wszystko do

skiewskiego usposobienia dla nas; a to je 
szcze jeden dowód bez zaprzeczenia nader 
wymowny.

Han N. B e r g ,  utalentowany poeta, 
podobno profesor warszawskiego uniwersy
tetu upodobał sobie naszą literaturę, a 
jak się zdaje najwięcej Mickiewicza. Od 
lat kilkunastu pracuje nad tłumaczeniem 
jego arcydzieł. Tymi czasy wpadła nam w 
rękę przypadkiem książka p. Berga za
wierająca w wyjątkach przekłady z M ic
kiewicza na j^zyk moskiewski. Jest tam 
najwięcej pieśni z „Pana Tadeusza11, jest 
ustęp z „Wallenroda” , są tam „Sonety 
krymskie" i niektóre drobne poezje. Książ
ka ta wydana w W arszawie, w moskiew
skiej rządowej drukarni, za pozwoleniem 
cenzury w 1865 roku.

Przyjemnieby nam było widzieć utwo
ry wieszcza naszego ocenione i przenie
sione na obce języki. A le cóż? !  M oskiew
ska natura tłumacza i tu ukryć się nie 
m ogła! Trzeba oddać sprawiedliwość, że 
prócz drobnych poezji i sonetów, które są 
przełożone, „Pan Tadeusz11 przetłum aczo
ny jest doskonale. Pan Berg jednak nie 
ograniczył się przełożeniem M ickiewicza; 
musiał dodać swoje polityczne wyznanie 
wiary, bodaj w kilku słowach i temi wszy
stko popsuł.

Napisał krótką przedmowę. Powiada 
w niej, że wyjątki z poezji M ickiewicza 
ogłaszał w „Otieczestwiennych Zapiskach11 
1862 roku; a zachęcony przez różne osoby, 
przygotował do druku wszystkie dzieła 
tego jak się wyraża: „ n a s z e g o  s ł o 
w i a ń s k i e g o  z n a k o m i t e g o  p o e t y 11.

O Mickiewiczu, o autorze Pana Ta
deusza, Moskal śmie mówić „ n a s z 11? ! !  
Du sublime au ridicule il n’ y a ąu’ un 
pas. Czy może być coś koiniczn.ejszego 
jak Mickiewicz w ustach Moskala: n a s z ? !  
Jest to już niefylko bluźnierstwo, ale dzie
cinna, barbarzyńska, dzika pretensja, — 
dzika aż do śmieszności!

niczego, ale sposobu zaradzenia żaden z 
m ówców prócz br. Sennyeya nie dotykał. 
W idząc, że sama tym sposobem źle postę
puje. komisja rozeszła się, wybrawszy ko
misję' dziewięciu, którzy na podstawie dat, 
przez rząd udzielouych, mają zaproponować 
wszelkie możliwe oszczędności. Biedne 
W ę g ry !

W ybory  do Kady miejskiej.
Demoralizacja polityczna, która w y

szła na jaw  przy wyborach posła do Ra
dy państwa, jako sojusz jednej kliki ma
lej, zawarty z żydami w celu przeprowa
dzenia kandydata rządowego, nie przyszła 
pomimo ogromnego fiasko jakiego doznała, 
do opamiętania. Przy obecnych wyborach 
do Rady miejskiej klika ta znów zawarła 
sojusz z żydami i znowu spodziewa się, 
że przy pomocy żydów przeprowadzi sw o
je  kandydatury i swoich adherentów i w y
kluczy tycli wszystkich, którzy jej opono
wali przy wyborze posła do Rady pań
stwa.

Przy wybdrze posła do Rady państwa 
chodziło tej klice o objawienie swoich ,sen- 
tymentó w ministerjalno - wierno - konstytu
cyjnych, przy wyborze do Rady miejskiej 
głównie jej chodzi o niewypuszczenie ze 
swoich rąk kierownictwa sprawami miej- 
skiemi. Do czego zaś to kierownictwo do
prowadziło, dokąd zaszło gospodarstwo 
miejskie, najlepszym dowodem jest projekt 
budżetu miasta Lw ow a na rok 1874, po
dług którego ludność miasta będzie musia
ła płacić wysoki podatek gminny od czyn
szów  za mieszkania.

Głównym przewodnikiem tej kliki w 
Radzie miejskiej był p. Dąbrowski. Od
kąd wybrano go posłem sejmowym, prze
w róciło mu się zupełnie w  głowie. Am bi
cja  bez granic owładnęła go, a zręczny i 
najprzebieglejszy ze wszystkich radnych 
Czech, Zaak, wymiarkowawszy tę jego 
słabą stronę, schlebianiem tej ambicji o- 
władnął znowu nim zupełnie. Utworzyli 
oni w około siebie tę klikę, która chwy
ciwszy ster w Radzie, sama była powol- 
nem narzędziem swego prezydenta.

Ręka rękę myje. Dawniejszy prezydent 
miasta pozwalał tej klice gospodarować 
jak  jej się podobało, a klika ta znowu w 
zamian czyniła w szystko po woli p. pre
zydenta, i doszła była do tego, że gdy p. 
prezydent parł na Radę, aby cofnęła w je 
go nieobecności już uchwaloną w Radzie 
petycję przeciwko bezpośrednim wyborom, 
P. Dąbrowski i p. Błotnicki popierali w 
przemówieniacli swoich ten wniosek głośno 
i otwarcie.

Pan prezydent miał swoje osobisto- 
polityczne cele na oku, a kijka ta swoje 
gospodarstwo funduszami miejskiemi, sw o
ich protegowanych przedsiębiorców i liwe- 
l autów. Mianowicie p. Żaak, jak  w da
wniejszej kadencji Rady miejskiej, tak i 
kończącej się obecnie, umiał na swoją k o
rzyść wyzyskiwać przewagę tej kliki w 
Radzie. Kto tylko przeciwko takiemu go
spodarowaniu majątkiem miejskim powsta
wał, tego ta jako wroga swego uważała. 
Prosimy odczytać sprawozdania z posie
dzeń Rady miejskiej. Kto to głównie prze
mawiał zawsze za podwyższeniem opłat

przedsiębiorcom miejskim powyżej kontrak
tem umówionej ceny? Zaw sze i zawsze pp. 
zJalak i Dąbrowski. Gdy nowa Rada przyj
dzie do skutku, wskażemy szczogółow o te 
wszystkie gałęzie gospodarstwa miejskiego, 
które pilnej naprawy potrzebują, jeśli mia
sto niema być coraz więcej opodatkowane, 
i coraz więcej brnąć w długi. Ale z tą 
kliką, która i obecnie sobie i swoim pra
gnie w iększość w Radzie miejskiej zabez
pieczyć, niepodobna będzie tego uczynić. 
O głosiła ona swoją własną listę kandyda
tów do Rady miejskiej, a co najśmieszniej
sza jest, że podpisanych na tej liście 
jako polecających 32 radnych figuruje co 
do jednego, i na liście kandydatów, 
W ięc ci panowie sami siebie polecają 
na radnych, a oprócz tego i swoich przy
ja c ió ł! Jest kilku między podpisanymi, 
którzy w dobrej wierze podpisywali to po
lecenie, nie rozpatrzywszy się w tem, ii 
polecając samych siebie na śmieszność się 
narażają, innych skłonili oni do podpisania 
polecenia wzięciem ich na listę kandyda
tów. Cóż więc takie polecenie owych 32 
kandydatów do Rady znaczy? Tu lepiej 
było już liczbę 100 dopełnić, a niechby 
było kandydatów 100 podpisało wezwanie 
do wyborców, polecając samych siebie!

Zanadto jednak widoczną jest ta ma
chinacja komiczna, aby mogła wpłynąć na 
wyborców. W szyscy wyborcy wiedzą, do 
czego dotychczasowa Rada doprowadziła, 
że znaczny podatek gminny wisi nad ich 
głowami. Jeźli się energicznie do wyborów 
nie zabiorą, to podatek teu z każdym ro
kiem wzrastać będzie, ze 4 —  6 złr. od 
każdej setki opłacanego czynszu dójdzie 
ten dodatek gminny w przeciągu tej je 
dnej trzechletniej kadencji do 10 złr. w. a.

Klika ta wie bardzo dobrze, że mię
dzy wyborcami polskimi bardzo mała licz- 
bs na jej listę kandydatów głosow ać bę
dzie i dlatego jak przy wyborze posła do 
Rady państwa i teraz związała się z ży
dami i zawarła z nimi umowę. W zięła  
na swoją listę 20 żydów i za tę cenę zy
skała wszystkie głosy żydowskie!

Czyż wobec tego faktu potrzeba je 
szcze wyborcom polskim wyświecać, na 
którą listę głosow ać mają?

Nie wątpimy, że jak przy wyborach 
na posła do Rady państwa, tak i przy 
obecnych wyborach polscy wyborcy pójdą 
za głosem miejskiego komitetu przedwy
borczego (wybranego bardzo przeważną 
większością głosów  przez bardzo liczne 
zgromadzenie w yborców), a nie za poką- 
tnem poleceniem 32 kandydatów do Rady, 
polecających samych siebie i swoich adhe
rentów, tak ażeby znowu w razie wyboru 
mieli większość w Radzie.

Przy układaniu listy kandydatów k o 
mitetu przedw yborczego do Rady miej
skiej nie zważano wcale na opinię polity
czną, lecz wykluczono z niej jedynie tych 
radnych dotychczasow ych, którzy rej w<f- 
dzili w k lice , co gospodarstwo miejskie 
do tak smutnego doprowadziła stanu, gdy 
tymczaszem klika ta z listy kandydatów 
wykluczyła tych w szystkich, którzy jej 
przekonań politycznych nie podzielają i w 
Radzie w opozycji przeciwko niej stali. 
My więc z naszej strony polecamy wybor
com listę kandydatów ułożoną przez 
przedw yborczy komitet miejski na publi-

cznem zgromadzeniu w yborców  wybrany, 
listę która na publicznem również zgroma
dzeniu przy glosowaniu prawie jednomyśl
nie z maremi zmianami przyjętą została.

Listę tę przyłączam y do dzisiejszej 
Gazety dla tych prenumeratorów naszych 
którzy są zarazem wyborcami,

Gdyby głosując na listę kandyda
tów do Rady miejskiej, poleconą przez k o 
mitet przedw yborczy, niektórzy wyborcy 
pojedyóczych kandydatów mazać chcieli, 
a inne nazwiska wpisywać, to należałoby 
się porozumieć między sobą, aby głosy się 
nie rozstrzeliły. W  takim razie polecamy 
z naszej strony w miejsce wymazywanych 
na listę kandydatów miejskiego komitetu 
przedbrborczego następujących kandyda
tów ik. Zabłockiego kanonika Feliksa, W i
ktora Jakuba djidktora zakładu kredyto
wego, 7 /urałiewicw Romualda, Zimę Fran
ciszka, dyrektora kasy oszczędności, Sćhiff- 
nera, dyrektora poczty, Zacharjewicza Ju
liana profesora, Strzeleckiego Feliksa, re
ktora techniki.

Czemu żaden inny naród podobnie 
charakterystycznych, barbarzyńskich w y
rażeń nie używa? Czy przyszło kiedy na 
myśl ludom romańskiego szczepu nazwać 
„naszym 11 Horacego, W irgiliusza lub in 
nycli pdetów języka m artw ego? Cóż do
piero gdy język  ‘ ży je? gdy tym językiem 
mówi kilkanaście mil jonów  m ieszkańców? 
Czy kiedykolwiek Anglik, jako potomek 
Anglo-Sasów  ośmieliłby się nazwać „na
szym*1 niemieckiego poetę? Czy wreszcie 
Szwed chociaż z germańskiego plemienia 
pochodzi, nazywa „naszą11 literaturę ger
mańską? Pan Berg, zapewne także poto
mek szczepu germańskiego, należący do 
narodu, który prócz języka  niema nic w 
sobie słowiańskiego nazywa „naszym 11 naj
w iększego wroga Moskali, jednego z naj
godniejszych synów Polski!!

W ięc Moskale mogą m ów ić: „Nasz
Zygmunt, nasz O strog sk i? !!“ Bohaterowi 
z pod Orszy powinui postawić pomnik! 
W ięc mogą m ówić: „nasz Zamojski, nasz 
Chodkiewicz, nasz Kościuszko11 (którego p. 
Berg pisze przez t. K o s t i u s z k o ) ;  wresz
cie „nasz M ierosławski11, boć przecie za
sada jest jedna! „W sio nasze!11

Nie koniec na tem. W  krótkiej, zale- 
dvrie z kilkunastu wierszy złożonej przed
mowie, moskiewski tłumacz znalazł miejsce 
i dość czasu, aby obrócić nóż, tkwiący w 
piersi każdego Polaka, aby zadać mu ból 
nowy. Powiada o n : „Dziwnem zrządzeniem 
losu, poezje te wychodzą w chwili, kiedy 
połączenie b i a ł e g o  O r ł a  i P o g o n i  l i 
t e w s k i e j  powinno rzeczywiście przejść w 
dziedzinę poezji, i tani tylko istnieć.11 W y 
razy : białego Orła i Pogoni litewskiej, jak 
gdyby dla tem większego jeszcze szyder
stwa wydrukowano polskiemi literami.

I to mówi Moskal „ośw iecony11, tłu 
macz Mickiewicza, który może zachwycał 
się jego poezjami!... Czegóż można się spo
dziewać od czynowników, od płatnych zbi
rów, od polakożerców z profesji i z obo
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Pierwsze po przerwie świątecznej po
siedzenie wczorajsze Rady państwa było 
ciekawe pod wielu względami* Zaciekawi
ło najprzód pojawienie się w Izbie siedmiu 
deklarantów morawskich z Prażakiem na 
czele, który po złożeniu przyrzeczenia za
żądał głosu i tłum acząc powody wstąpie
nia icli do Rady państwa, wypowiedział, 
że głównym  tego kroku powodem jest na
dzieja doprowadzenia do skutku ugody, 
odpowiadającej ich zapatrywaniu Się na 
prawno-państwowe stosunki krajów  koron
nych do monarchii, zastrzegając się oraz, 
i i  w razie, gdyby ta nadzieja zawiodła, 
ich wstąpienie do Rady państwa nie prze
sądzi stanowisku, tylekrotnie w sejmie 
morawskim wypowiedzianemu i ich zapa
trywaniu się na nielegalne istnienie Rady 
państwa z bezpośrednich wyborów wyszłej 
Spodziewano się wielkiej burzy, tymcza
sem skończyło się na dość potulnem „oh o11 
ze strony ustaw o wiernej, która wraz z 
ministrami przeczuwa* a może i wie, że 
myśl ugodowa, zwłaszcza po ostatnich 
wyborach czeskich, silne w sferach naj
wyższych znalazła poparcie i wyraz nie
wątpliwy, sądząc, po sympatycznem przy
jęciu  w tych sferach wniosku kr. Hohen- 
warta, postawionego przy sposobności od
jęcia  mandatów deklarantom czeskim. 
Brakuje jeszcze dwóch deklarantów mo
rawskich, między którymi hr. Belcredi, o 
których nie wiadomo, czy się pojawią.

Polonia jak  zwykle opieszała w peł
nieniu obowiązków publicznych. — Na po
siedzeniu wczorajszem  brakowało blisko 
50 delegatów polskich, czemu zawdzięczyć 
należy odrzucenie poprawki posła Smolki, 
iżby koszta podróży nie były  obliczone 
wedle odległości miejsca wyboru, lecz we
dle odległości od W iednia miejsca zamie
szkania posła wybranego. Czterdziestu 
ośmiu posłów, mających stałe zamieszka
nie w Wiedniu, a między tymi w szyscy 
ministrowie (z wyjątkiem min. Glasera, w* 
Wiedniu wybranego) jest wybranych w

wiązku ?!!...' Jestże zgoda możliwą z takim 
narodem, którego duch przesiąkły nikcze- 
mnem zamiłowaniem grabieży ? ! który gni
je , zanim jeszcze do życia człow ieczego do
szedł ?

Duch Miiutynów, Czerkaskich, Katko- 
wów,  jak zaraza przeniknął ich w szyst
kich. Najlepszy z nich, najbardziej oświe
cony. najpoetyczniejszy Moskal nie spo
strzega się nawet, jakim jest barbarzyńcą^

My odpowiemy tylko panu Bergowi, 
który mniema, że „sojedinienje białego Or
ła i Pogoni litewskiej dołżno diejstwitiel- 
no pierejti w oblast’ poezji i suszczestwo- 
wat’ tolko tam11, my odpowiemy mu, że 
Hiszpanie przez lat ośmset dźwigali jarz
mo maurytańskie, cięższe nawet niż dla 
nas moskiewskie i prusk ie ; a jednak Ara
bowie ich nie pożarli, jak nie pożrą nas 
ani M ongoly, ani krzyżackie Renegaty. 
Niedawne czasy, gdy unita italiana była 
marzeniem; gdy Metternich mówił, że Ita
lii niema już, "że Italja jest tylko geogra
ficznym w yrazem ; niedawne czasy, gdy 
Cavaui, Garibaldi, Mazzini okrzyczani byli 
za szaleńców, marzycieli, Italja przecież 
nie istnieje w dziedzinie poezji!...

Drugie połączenie, równie monstrual
ne, jak M ickiewicza z Moskalami, uderzy
ło nas temi czasy, a mianowicie połącze
nie Karpat z Moskwą, pod zręczną fo-mą, 
jak zwykle „R u si11. Z jaw ił się na ziemi w ę
gierskiej w U n g w a r z e  jakiś dziennik, a 
raczej tygodnik, wychodzący w sobotę, 
drukowany s ł o w i a ń s k i e m i  i m o s k i e w 
s k i  e m i literami, i noszący tytuł K arpa t

Istnieje pierwszy rok. Zaczyna od nad
zwyczajnych pochwał dla „naszeho caria11, 
to jest króla w ęgierskiego; niby wynosi 
bezstronność i sumienność cesarza austrja- 
ckiego, protektora każdej, a w ięc i ru s - 
s k o j  n a r o d o w o s t i  w c a r s t w i e  u g r o -  
r u s s k o m ,  to znaczy węgiersko-moskiew- 
skim, takiem przeto sposobem pomału stara 
się dowodzić, iż w Ugorszczinie  (co

znaczy w W ęgrzech) zarówno „jak z obu 
stron Karpat11 („p o  obieim storonam Kar
pat11) najwięcej jest mieszkańców narodo
wości r u s s k i e j ,  którą za jedno ma z mo
skiewską.

To komentarza nie potrzebuje. Co na 
to powie rząd austrjacki?

Pomienione pismo, które objawia, że 
nie jest politycznem, nazywa siebie ga
zetą „obszczestiennoju, socjalnoju, cierko- 
wnoju, naukowoju, literaturnoju i ekono- 
miczeskoju*1. A rtykuły nędzne. Język okro
pny. W yrażeń pobranych z obcych języ 
ków  mnóstwo. A le dążność widoczna. Naj
zabawniejsze jest wyrażenie jednego auto
ra, który mówiąc ;  „M y Russkije (to zna
czy Moskale) po obiejim storonam Karpa- 
ta“  — woła w uniesieniu radośnem: „Da 
i my zd ieś !“ I  my tu! Idee f ix e  M oskałów 
zagarnąć cały św iat! Szlachetna m o n o -  
mania ! ! !

Takimi to środkami, oprócz jawnych 
gwałtów, Moskale pomału, pomału zabie
rają cmdzą własność.

Ciągle i zawsze im wszystkim trzeba 
powtarzać z M ickiewiczem :
Biedny narodzie! fcal nam twojej doli!
Jeden znasz tylko heroizm — niewoli!

A tłumaczowi naszego wieszcza, zaró 
wno jak tym wszystkim, którzy gniewają 
się na nas, że stoimy wytrwaie przy na
szym sztandarze *• O r ł a  b i a ł e g o  z j e d n o 
c z o n e g o  z l i t e w s k ą  P o g o n i ą ,  może
my pow tórzyć to, co M ickiewicz napisał 
„do przyjaciół M oskali:11
Kto z was podniesie skargę, — dla mnie jego

skarga
Będzie jak psa szczekanie, który tak się

wdroży
Do cierpliwie i długo noszonej obroży,
Że w koficu  g o t ó w  k ą s a ć  rękę,  co j ą

targa.



okręgach w yborczych niewiedeńskich. — 
N iesławną a nawet nieprzyzwoitą co 
najmniej rzeczą jest, aby tacy posłowie 
pobierali podróżne, a to kilkakrotnie, 
bo po każdem odroczeniu, nie podróżując 
wcale. —  Poprawka posła Smolki była 
tedy loiczna i pod każdym względem uza
sadnioną, była też poparta przez skrajną 
lewicę, mianowicie przez posła Steudla, 
który przemawiając za poprawką posła 
Smolki, postawił w razie odrzucenia tej 
poprawki, ewentualny dodatek, aby posło
wie, mieszkający w Wiedniu, w każdym 
razie podróżnego nie pobierali.

Poprawka posła Smolki upadła wię
kszością kilku głosów , a byłaby przyjętą 
została, gdyby z owych 50 brakujących 
posłów  polskich, choć kilku jeszcze  przy
pomniało sobie, że żadnego posiedzenia o- 
puszczać nie należy, gdyż wiadomo, że nie 
ztąd nie z owąd wywiązują się często 
kwestje największej doniosłości.

Natomiast przyjęty został przynaj
mniej dodatek Steudla, a zgorszyło nawet 
ślepych zwolenników ministerjalnych, że 
wszyscy ministrowie w obu przypadkach 
p ro  domo sua głosowali, i doznać musieli 
tak dotkliwego upokorzenia, że im podró
żnego nie przyznano.

Najciekawszym zaś całego posiedze
nia epizodem była walka o unieważnienie 
wyboru prezydenta krajowego bukowiń
skiego br. Pino. Szczegółów  opisywać nie 
będę, gdyż wszystkie dzienniki wiedeńskie 
podają je  wyczerpująco, choć stronniczo 
in usum srodze zaatakowanej przez br. 
Petrino sławy i uczciwości pana prezy
denta. Atak br. Petrino odznaczał się nad
zwyczajną dosadnością i drastycznością,—  
obrona przez Tom aszczuka i W ojnarowi
eża podjęta: sofisterją i rabulistyką, —  
nareszcie przemówienie ministra Lassera: 
niezwykłym cynizmem, pochwalającym za
chowywanie się pana prezydenta rządów 
krajowych, w charakterze zwolennika, bo 
nawet przyw ódzcy stronnictwa polityczne
go. Pan Lasser snać pragnął zabawić się 
w  Bismarka, poznawszy, że cynizm, po
płaca u zwolenników zasady „sn ą  przed 
prawem" i sławionem byw a jako odwaga, 
jako wzniesienie się po nad przesądy. Pię
kne widoki na przyszłe wybory, skoro p. 
minister w taki sposób pojmuje stanowi
sko i obowiązek urzędników politycznycn 
wobec wyborów.

W iadom ość o zwycięztwie przy w ybo
rach we Lw ow ie dr. ouliana Czerkawskie- 
go, przyjętą była  z radością najżywszą w 
tutejszych niezawisłych kołach polskich, 
zw łaszcza, że wyborem tym pobitą zosta
ła, poparta przez Szomer Israela i arcy- 
śmiesznej pamięci klub postępowy kandy
datura arcyministerjalnego dr. Zbyszew-
skiego.

Cieszymy się nadzieją, że dr. Julian
Czerkawski wzmocni w kole polskiem za
stęp posłów  niedyplomatyzujących i wzbra
niających się brnąć szlakami zwolenników 
drobniutkiego utylitaryzmu, który jak to 
niezliczone doświadczenia pouczyły, wcale 
nieutylitarnym się okazał. K oło polskie
najęło lokal klubowy w hotelu „Britania“ 
do którego też w szyscy prawie posłowie 
polscy zajeżdżają.

Z Górnego Szlązka 20. styeznia.

W ybory do raichstagu niemieckiego w 
dniu 10. stycznia odbyte, wypadły u nas 
bardzo dobrze i poraź pierwszy zamanife
stował lud górno-szląski polską swoją ce
chę i łączność z W ielkopolską wyborem 
kandydatów narodowych. Na dwunastu w y
brano ośmiu, a zatem o trzech więcej jak 
przed trzema laty i to ogromną w iększo
ścią głosów, tak n. p. ks. Muller w okrę
gu Pszczyna-Rybnik na 18.000 głosów  o- 
trzymał 13.000, ks. Edler na 14.935 otrzy
mał 8682, ks. Edm. R adziw iłł na 17.371 
głosów  11.623; przeciwnicy zaś po użyciu 
najniegodziwszych intryg i presji, wywie
ranych przez urzędników, dyrektorów hut, 
inspektorów Itd. otrzymali w czterech o- 
kręgach bardzo słabą większość n. p. w 
Koźlu ks. Ujest na 16.723 głosów  8.500, 
nasz kandydat ks. Ferdynand Radziw iłł 
8.223, podobnie w innych okręgach. Nie
zawodnie byliby w szyscy nasi kandydaci 
przeszli, gdyby nie bezprzykładne i trudne 
do uwierzenia nadużycia strony przeciwnej. 
Nagie więc cyfry przekonały świat, że nie 
jesteśm y i nie chcemy być Niemcami. Nie
przyjaciele nasi, którzy przy wyborach już 
po trzykroć ponieśli klęskę, mimo to pró
bowali haniebnych środków ku pozyskaniu 
zawisłych od nich w yborców i usiłowali 
pod groźbą utraty zarobku, służby i innych 
korzyści skłaniać do głosowania na swoich 
kandydatów, ba nawet w sam dzień wy
borów wypowiadali wielom miejsca za to, 
że nie chciano ich słuchać. Tym sposobem 
znowu mnóstwo, ludzi potraciło zarobek. 
Jest to bowiem pierwszym artykułem wia
ry politycznej narodu, prowadzącego wal
kę kultury z.nami, że prócz rządow ego na
cisku z zażartością, zdradzającą wilczą na
turę, odbierają naszym kawałek chleba, 
gdzie im się to udać może. Najbardziej od
znaczają się w tern żydzi. Lecz napróżno! 
Stałość przekonania i karność jest u na
szych wiarusów podziwienia godną, tak jak 
cudowną ich organizacja. Bez krzyków, 
bez afiszowania kandydatów po rogach u- 
lic i wr inseratach, jak to Niemcy czynią, 
imiona kandydatów naszych roznoszą się 
w dni kilka do najdalszych zakądków, a 
lud tak ich zna i w nich wierzy, że bała
muceni różnemi widokami i zyskami ojco
wie nawet kilkorga dzieci z oburzeniem 
odrzucają propozycje przeciwne a ajentów 
za kołnierz i za drzwi. Złotem i literami 
warta być wypisaną odpowiedź pewnego 
górnika. Zawołany do kancelarji dyrektora 
huty i zapytany w obecności starszych, 
czy woli dziesięć talarów miesięcznie p od 
wyższenia i lepszą robotę i głosow ać jak  
mu każą, czy utratę służby? „Chociażby- 
ście mnie i hutę waszą dali, odrzekł ze 
spokojem, czyż zastąpi ona mi sumienie?" 
Zamiast uznać moralną wyższość i usza

nować przekonanie bliźniego, wielbiciele 
siły klną, wryzyw ają i drażnią do ostate
czności. „B is aufs M esser!" nieraz słyszeć 
można od nich. W alka więc nabrała dla 
spokoju wewnętrznego charakter niebez
pieczny, w dniu wyborów było wojsko w 
pogotowiu i bez wątpienia przyszłoby do 
zaburzeń, gdyby ciągle powtarzane napo- 
mnieuia księży i nauczycieli nie wstrzym y
w ały lud i tak burzliwy od gwałtów. „P ra
wdą, mówią im, pokonamy siły choćby naj
w iększe". Cały program stronnictwa naro
dowego streścić się da w słowach, które 
na pewnem zgromadzeniu z ust m łodego 
kapłana słyszałem : Strzeżcie wołał, wiary 
świętej i kościoła, pilnujcie mowy i oby
czajów przodków naszych i kochajcie się 
jak  nas Chrystus Pan uczy a nie zginiemy 
i odzyskam y wolność i prawa nasze!

Dzienniki rządowe zmuszone prowa
dzić polemikę z tak zwanemi ultramon- 
tańskiemi, wściekają się, że Ind górno- 
szląski nie da się bałamucić przez cywili- 
zatorów i lgnie do tradycji. Najwięcej od 
nich znosić musi duchowieństwo i redaktor 
Katolika p. E. Miarka, w łaściw y nauczy
ciel ludu i twórca ruchu patriotycznego. 
I tak urzędowa Schlesische Ztg. rozbierając 
wypadki w Racławicach (w  powiecie No- 
womiejskim) w  wstępnym artykule pod 
napisem: „D ie erste R evolte“ przyrzeka
użycia najenergiczniejszych środków ku 
stłumieniu rewolucyjnych dążeń i otwiera 
dość wyraźnie perspektywę ścieśnienia 
swobód konstytucyjnych, wolności druku, 
stowarzyszeń i t. p.

Jak wielkiem jest zresztą poczucie 
obowiązków obywatelskich u naszych wia
rusów, można poznać ztąd, że n p. w W iel
kich Strzelcach zeszło się na zgromadze
nie przedw yborcze op iócz przeszło 1.000 
wyborców  także kilkaset kobiet, które od
prowadziwszy mężów do miasta zaległy 
rynek i czekały do końca. Zgromadzenie 
to było bardzo burzliwe i zostało przez 
komisarza rządowego rozwiązane, ponie
waż protegowany przez rząd „Krieger-Ve- 
rein" w liczbie około 200 wtargnął do 
sali szeregami, ustawił się w środku i 
chcąc rozprawom przeszkodzić, wyprawiał 
na komendę dzikie hałasy i krzyki i nie- 
dopuścił przewodniczącego ks. proboszcza 
M yśliwca do słowa. Gdy zaś jeden z nich 
głos zabrał, i zagrzmiało z tysiąca piersi: 
po polsku! po polsku! rycerze wiary bis- 
markowej rozpoczęli tak przeraźliwie wyć 
i stukać, że obecny komisarz przewidując 
zły  koniec, zgromadzenie rozwiązać mu
siał. Zachowanie się naszych wiarusów 
było wzorowe i poważne. Serce się raduje 
na widok tych postaci jak  ze spiżu; nie 
większą może być radość matki na widok 
dziecka, k tó ie  miała już za stracone od 
uczucie zachwytu, jakie sprawia ta szla
chetna. gorliwość, uczciwość, prostota i 
trzeźwość tego ludu, a co najważniejsza, 
ta jednomyślność. Opatrzność chciała nam 
w Górnym Szląsku pokazać odłam Polski 
z odrodzonym ludem, który jako przednia 
nasza straż w niedalekim może czasie po
wołany będzie do odegrania ważnej misji. 
Każdy prawdziwy patrjota z uczuciem po
ciechy powtórzyć może, że ojczyzna je 
szcze nie zginęła, skoro takich synów nam 
zostawiła. To co się tutaj dzieje, nie jest 
bynajmniej prostą opozycją wobec rządu, 
ale jest to rewolucja w całem tego słowa 
znaczeniu, jest to olbrzymie mocowanie 
się ducha prawdy i wolności z fałszem i 
tyranią, krzyw dy z przemocą, dobrego z 
złem, jest to walka Chrystusa z piekłem 
i świtanie lepszej przyszłości, w której 
narodowi polskiemu czynna przypadnie 
rola. Biada nam i biada ludzkości, jeżeli 
się do tej roli nie przygotujem zawczasu.

Przegląd polityczny.
D obrze zwykle poinformowany kore

spondent warszawski do Ostsee Ztg. poda
je  następujący komentarz do pobytu jen. 
Ignaiiewa w Petersburgu: „P obyt fgna-
tiewa przeciągnie się w każdym lazie aż 
do przyjazdu cesarza austrjackiego do P e
tersburga (w  połowie lutego, przyp. red.) 
Jest nawet rzeczą prawdopodobną, że wy
trawny ten dyplomata przeznaczonym zo
stał do prowadzenia rokowań z austrja- 
ckim ministrem spraw zagranicznych, lir. 
Andrassym, i że p rzy  sposobności odwie
dzin cesarza Franciszka Józefa poruszoną 
zostanie sprawa wschodnia w celu ułoże
nia pewnych wspólnych zasad pod w zglę
dem stosunku do Turcji. Jakkolwiekby 
zresztą było, pomimo zaprzeczeń półurzę- 
dowych przeniesienie jen. Ignatiewa do 
Londynu nie jest rzeczą nieprawdopodo
bną, tembardziej, że w dyplomacie tym u- 
patrują w przyszłości w szyscy następcę 
ks. Gorczakowa. Dotąd jest Ignatiew obe
znany tylko ze W schodem. Prowadził on 
układy z Chinami i odznaczył się w  Kon
stantynopolu. Polityka jednak na W scho
dzie przedstawia więcej pola dla intrygi, 
aniżeli dla dyplomatycznej działalności.

Jeżeli jen. Ignatiew jako przyszły 
kanclerz państwa moskiewskiego posiadać 
ma zaufanie u dyplomatów europejskich, 
musi przedstawić się im, jako umiarkowa
ny i nietylko w inirydze wyćwiczony dy
plomata, a do tego potrzeba mu dać od
powiednie pole, njl. w Londynie.

Dziennikarstwo francuzkie mocno jest 
zaambarasowane zawieszeniem l’ Univcrsa, 
które wobec groźnego tonu artykułu Nm'dd. 
allg. Ztg. i noty ks. Bismarka, przesłanej 
hrabiemu Arnimowi w Paryżu, było nieu- 
niknionem. Czują tam w szyscy, że zawie
szenie to jest dowodem słabości Francji 
wobec sąsiada, a z drugiej strony prasa 
republikańska nie może utaić pewnego za
dowolenia, iz krokiem tym rząd stanął w 
niezgodzie ze stronnictwem ultramontań- 
skiem, które swą polityką watykańsko- 
chauvinistyczną gubi Francję. W  każdym 
jednak razie najsłuszniejsze zdanie wypo
wiada Bepublique frangaise  twierdząc, że 
skuteczniejszym środkiem, niż zawieszanie 
dzienników, byłoby otwarte, uroczyste i

niedwuznacznemi *czynami poparte oświad
czenie, iż rząd, 'w yrzeka  się wszelkiej 
wspólności z ultramontanizmem. Takie o- 
świadczenie rozprószyłoby wszystkie chmu
ry) wyrównałoby wszystkie trudności i 
przywróciłoby zaufanie zarówno kraju, jak 
zagranicy do rządu. W tedy dopiero zaję
łaby Francja dawne swoje stanowisko w 
Europie. Podobne zdanie wyraża 1’Opinion 
nationale, której rozsprzedaż po ulicach 
Paryża została za to zakazaną.

Sejm pruski uchwalił d. 21. bm., ode
słanie do komisji wniosku dep Frieden- 
thala, żądającego rozciągnięcia na W . ks. 
Poznańskie uchwalonej w zeszłym roku 
ordynacji powiatowej, która zaprowadziła 
w Prusiech autonomię. W ów czas uważano 
że księztwo nie dojrzało jeszcze do tej 
reformy, dziś raczą nas dobrodziejstwem 
samorządu, przykroiwszy tak ustawę, że 
wyjdzie tylko na korzyść Niemców. Dla
tego wniosek dzisiejszy wyszedł z ich ko
ła i przez nich by ł popierany, podczas gdy 
nasi posłowie, W ierzbiński i Magdziński 
wykazywali perftdję Niemców.

Germania podaje obecnie bullę Piusa 
VI.. z d. 13. listopa 1768, dla porównania 
z ową, podrobioną w Koln. Ztg. bullą Piu
sa IX ., i wykazuje, że takowa została 
przepisaną z tamtej o tyle, o ile nieznajo
mość języka łacińskiego pozw oliła fabry
kantowi zużytkować akt z wieku XVIII.

Moniteur unmerscl zapowiada, że w krót
ce złożonym zostanie sąd wojenny na puł
kownika Stoffla, o którym, jak wiadomo, 
pokazało się w czasie procesu Bazaina, 
że w czasie od 22. do 27. sierpnia 1870 
n iszczył depesze, przeznaczone dla marsz. 
Mac-Mahona. Art. 225 kodeksu przeznacza 
za tę zbrodnię dożywotnią fortecę, a w ra
zie okoliczności łagodzących, 2 — 51etnie 
więzienie!

Jenerał Lopez Dominguez zwycięzca 
Kartągeny, powołany już został na półno
cny teatr wojny, otrzymawszy rozkaz u- 
tworzenia wielkiej armii operacyjnej w A- 
ragonii i W alencji. Jen. Moriones, bawiący 
w Miranda, nie przyniósł dotychczas od
sieczy miastu Bilbao, ostrzeliwanemu przez 
karlistów.

Moskwa.

U s t a w a  o s ł u ż b i e  p o w s z e c h n e j  
w o j s k o w e j .  Podajemy ją  podług stre
szczenia Czasu :

Paragraf 1. powiada: obrona tronu i 
i ojczyzny jest świętym obowiązkiem ka
żdego moskiewskiego poddanego. Męzka 
ludność bez różnicy stanu podlega pow in
ności wojskowej. W ykup od tej powinno
ści i zastępstwo nie jest dozwolone.

Mężczyźni od lat piętnastu mogą być 
uwolnieni z poddaństwa dopiero po odby
ciu służby wojskowej albo po wyjęciu losu 
uwalniającego od służby w stałych w oj
skach.

Siły wojenne państwa składają się z 
wojsk stałych i pospolitego ruszenia, w o j
ska stale są lądowe albo morskie. W ojska 
lądowe składają się z armii czynnej, z re
zerwy, z kozaków i z wojsk utworzonych 
z cudzoziemców. Flota także składa się 
z armii czynnej i z rezerwy. Ogólny ten 
podział wojsk odmienny od dzisiejszego 
składu, wymaga zupełnej reorganizacji sil 
zbrojnych moskiewskich, dotychczas jednak 
ustawa podobna nie wyszła. Tyle tylko 
wiadomo z niniejszej ustawy, że służba 
wojskowa trwać ma lat piętnaście, z tych 
sześć lat w armii czynnej i dziewięć w re
zerwie; we tlocie zaś siedm lat słuŻDy 
czynnej i trzy lata w rezerwie. Do pospo
litego ruszenia obowiązany jest każdy zdol
ny do noszenia broni do czterdziestego ro
ku życia.

Od powyższych zasad poczynione są 
wyjątki. Okręgi kozackie odbywają służbę 
na zasadach dotychczasowych specjalnemi 
przepisami objętych; podobnie jak  kraj Za  
kaukazki, Turkiestański, Amurski i wiele 
innych oddalonych miejscowości odbywać 
mają służbę w ojskow ą w sposób w yjątko
wy. Prócz tego wyjęci są od obowiązku 
służby wojskowej pomiędzy innym i: Czesi 
osiedli na W ołyniu i w  innych guberniach 
R u si; cudzoziemcy osiedli w Kongresówce, 
moskiewscy koloniści tamże, rodziny osób, 
które zginęły w obronie tronu podczas o- 
statniego powstania polskiego. W szystkie 
te wyjątki, mają cechę polityczną. Do in
nego rodzaju wyjątków należy uwolnienie 
od służby wojskowej duchownych wszyst
kich wyznań chrześciańskicli, oraz menoni- 
tów, jakkolwiek nie wszystkich. Przepisy 
specjalne każą od razu zapisywać do re
zerw y: lekarzy, aptekarzy weterynarzy,
artystów kształcących się w cesarskiej a- 
kademii nauk itp.

Celem uzupełnienia armii powołani zo
staną do poboru co roku pomiędzy 1. li
stopada i 15. grudnia w szyscy młodzi lu
dzie, którzy ukończyli lat 20. Każdy z 
nich wyciąga los, który raz na zawsze o- 
znacza, czy ma on pójść do służby czyn
nej, czy też będzie zaliczony do pospolite
go ruszenia. Oprócz losowania następują 
jeszcze oględziny lekarskie, i do służby 
czynnej przyjmowani są tylko ludzie od
powiadający warunkom wzrostu i zdrowia.

Oddzielne przepisy dozwalają odroczyć 
chwilę wstąpienia do wojska, bądź to dla 
osób niedostatecznie rozwiniętych fizycznie, 
bądź też dla ukończenia nauk.

Osoby, kture skończyły uniwersytet, 
służą w a’-mii czynnej tylko sześć miesię
cy, ci, którzy ukończyli szkoły średnie, 
służą ośmaście miesięcy; ci którzy ukoń
czyli szkoły niższe, służą trzy lata; i na- 
koniec ci, którzy ukończyli szkoły ludowe 
służą w armi: czynnej lat 4, jeżeli umieją 
biegle czytać i pisać po moskiewsku. Oso
by mające wykształcenie, mogą wstępować 
do wojska jako ochotnicy, przyczem czas 
trwania służby dla tych, co skończyli uni
wersytet, skraca się na 3 miesiące, a tym, 
co ukończyli szkoły średnie, na . 6 miesię
cy, i nakoniec tym którzy otrzymali wy
chowanie niższe na dwa lata. Wymienione 
tu osoby liczą  się w rezerwie także tylko 
lat 9. Oprócz powyższych ułatwień mają

one zapewniony szybki awans na podofi
cerów i oficerów.

Całe państwo dzieli się na okręgi 
poborowe i ludność męska musi być przy
pisana do jednego z tych okręgów. Prze
noszenie się z jednego okręgu do drugiego 
jest utrudnione i nie można zostać urzę
dnikiem bez św iadectwa.w łaściw ego okrę
gu o zadośćuczynieniu obowiązkowi służby 
wojskowej.

Powyższe przepisy ulegają zmianom 
co do .służby we flocie.

Co do organizacji armii tyle jeszcze 
wiadomo, -że rezerwa ma służyć do kom
pletowania armii czynnej w razie potrzeby. 
Należący do rezerwy mogą być powołani 
do ćwiczeń wojskowych, ale nie więcej, 
jak 2 razy w ciągu całego znajdowania 
się w rezerwie i nie na dłużej, jak na 6 
tygodni.

Pospolite ruszenie dzieli się na 2 od
działy, z których pierwszy stanowią zali
czeni do pospolitego ruszenia w czterech 
ostatnich losowaniach i ci, mogą być uży
ci jako rezerwa do kompletowania annii 
czynnej; przeciwnie reszta pospolitego ru
szenia stanowi oddzielną organizację w oj
skową. Pospolite ruszenie może być" zwo
łane tylko w czasie wojny.

Zgromadzenie przedwyborcze ko
mitetu obszerniejszego w sprawie 

wyborów do Bady miejskiej.
Onegdaj w piątek wieczorem odbyło się 

zgromadzenie komitetu przedw yborczego obszer
niejszego, na którem komitet ściślejszy  przed
stawił listę kandydatów do Rady miejskiej. 
Zagaił zgrom adzenie p. Halski Antoni o go
dzinie Gej. P. sekretarz, dr. Popiel, odczy
tuje listy  nadesłane do komitetu ściślejszego. 
Z tych pierw szy p. Dobrzański, który uprasza 
komitet ściślejszy, aby go z listy kandydatów 
do Rady miejskiej wymazał, gdyż jako dzien
nikarz może swobodniej wpływać na gospodar
stwo miejskie.

Następujące listy pp. Franciszka Bału- 
towskiego, Antoniego Chilińskiego, W incentego 
Żaaka, Jana W ieczyńskiego, Augusta Pentera, 
Hilarego Szwedzickiego, Swietlielia i Torosie- 
w icza zawierają oświadczenia o wystąpieniu 
z komitetu.

Po odczytaniu tych  listów, pl Popiel w 
imienin komitetu ściślejszego zdaje sprawę z 
ułożenia listy kandydatów. Jakkolwiek 8 osób 
usunęło się od obrad komitetu ściślejszego, to 
wszakże mając w swym składzie jeszcze  22 
osob nie przerywał swych czynności i starał 
się zadość uczynić poleceniu komitetu obszer
niejszego. W  tym celu odbył 3 posiedzenia. 
K ażdy członek przedstawił kandydatów, a nad 
każdym kandydatem z osobna balotowauo. K o
mitet starał się o to głównie, aby Rada m iej
ska przedstawiała o ile inoźna jednolitą in
stytucją, i ażeby w niej przeważał żywioł 
mieszczański stały. Komitet nie powodował 
się Żadną stronniczością, nie kierował się Ża
dną namiętnością, a iniał tyłko na w zględzie 
dobro i pomyślność miasta. W ynikiem  jeg o  
pracy je st lista kandydatów, którą poleca do 
przyjęcia.

P. Niem czynowski ubolewa z powodu w y
stąpienia ośmiu osób z komitetu Są to oso
bistości, które przyzwyczailiśm y się szanować, 
tern boleśniej, że teraz tak niewłaściwą po
szli drogą. Jeden tylko z nich (p. Żaak) po
dał jako powód swego wystąpienia to, że się 
nie zgadza z zasadami komitetu. Jakież są 
zasady komitetu ? Oto, że Rada powinna być 
polska, gospodarcza, i że przedm ieszczanie po
winni w niej być reprezentowani. W ystąpie
nie nie nastąpiło na pierwszem posiedzeniu, 
ale dopiero na drugiem się rozpoczęło, i to 
pojedyńczo każdy nadsyłał oświadczenie. W i
doczny był w tern cel rozdrażnić i zrazić ko
mitet. Tak się wszakże nie stało. Secesy- 
jon łści zawiązali osobny komitet i weszli w 
układy z antinaredową partją. Żałujem y bar
dzo, że nie poszli tą drogą lojalną, jaką  iny 
postępowaliśmy przy w yborze dr. Juljana Czer- 
kawskiego do Rady państwa. Obowiązkiem 
ich było pozostać w komitecie i starać się 
przeprowadzić swych kandydatów, a nie zry 
wać solidarności i w iązać się z wrogiemi ży 
wiołami. (Brawo). P. Niem czynowski propo
nuje glosowanie kartami. P. W iedeń  prosi, 
aby go nie wybierano, p. D ydacki stawia jako 
kandydata na jeg o  m iejsce p. Dymeta.

P . W ild  żałuje, że niektóre osoby zostały 
pominięte na liście kandydatów, np. nie w i
dzi pp Dąbrowskiego, Niem czynowskiego, Ilie- 
gera. D r. Popiel na to odczytuje list dra 
R iegera, który prosi, aby go z powodu zająć 
zawodowych nie wybierano do Rady miejskiej.

P. Niemczynowski również oświadcza, że 
nie mógłby przyjąć wyboru, ponieważ musi 
gorliwiej swojemi sprawami się zająć.

P. Fechter sądzi, że niema żadnego po
wodu prosić i wybierać tych, co sami w ystą
pili z komitetu. Zasługiwaliby na nasze zau
fanie, gdyby szli legalną drogą, ale nie tą, 
jaką poszli. Gdy się wiążą z Szomer-Izraelem, 
nie mają u nas uznania. Powinniśmy trzymać 
się jedności.

Przystąpiono do glosowania. Oddano kar
tek 102. Prawie jednogłośnie przeszła lista 
proponowana przez komitet ściślejszy.

Poleceni w ięc są jako kandydaci do Rady 
m iejskiej :

Angerman Maksymilian, Aleksandrowicz 
Adolf, Balutowski Franciszek, Blechselnnidt 
Karol, Baumgarten August, Chiliński Antoni, 
Cieślewicz Mikołaj, dr. Czemeryński Ignacy, 
dr. Czerkawski Juljan, Dembkowski Leon, D y 
dacki Franciszek, Dym et Michał, Filipowski 
Antoni ks. Formaniosz Michał, Fried Jan, Ga- 
łuszkiewicz August, Gostkowski Franciszek, 
Gołogurski Antoni, Glixeli Henryk, G łodziński 
Franciszek, Grornan Karol, Grabowski August, 
Haiski Antoni, dr. H ryszkiew icz Piotr, Hillich 
Marcin, Haar W ojciech , Jasiński Aleksander, 
Jekeles Maurycy, Kasparek Ignacy, Kisiełka 
Karol, K ozłowski Franciszek, K arcz Maksy
milian, Kolinek Dominik, K ulczycki Teodor, 
K waszyński Kajetan, K oliszer Józef, Kossak 
Michał, Leitner Adolf, Lewakowski Tytus, 
L eszczyński, dr. Małecki Antoni, dr. Madejski 
Marceli, dr. M ajewski W ładysław ’, Maciulski 
Józef, Marszal Franciszek, Mikuliński Antom, 
Miączyński Piotr, dr. Milleret Józef, M oszczań- 
ski Michał, Motylewski Klemens, M ozer Z yg 

munt, M ichniewicz Michał, dr. Molendziński, 
Nawrocki Antoni, Patraszewski Franciszek. 
Pepłow ski Ludwik. Piątkowski Feliks. Polu- 
dniewski Franciszek, Pleśniak W ojciech , Pru- 
gar Marcin, Preksel, Pitsz Karol, Plawicki 
Feliks, Rawski W incenty. R essig  Ant. dr. R a 
dziszewski Bronisław, dr. Rodecki Czesław, 
ks. Romaszkan, Ryhowski Michał, Sanciewicz 
Józef, dr. Serinak Józef, ks. Sembratowicz Ju
ljan, dr. Semilski Teobald, Simon Edward. 
Sierociński Stan., Smutny Jan, dr. Smolka 
Franciszek, Starkel Juliusz, Świetlik Franc., 
Stromenger Jan, Szemelowski Juljan, Szwe- 
dzicki Hilary, Szczepanowski .Tan W ład., 
Szyszkowski Józef, Tepa W ładysław, Turasie- 
w icz Romuald, W achnianin Anatol, W ajda 
Piotr, W alichiew icz Michał, W ild  Karol, W id - 
man Karol, W ieczyński Jan, W ierzb ick i L u d
wik, W idacki Kasper, W oliński M ikołaj, W o- 
jew ódka Ferdynand, Zbrożek Dominik, Żół
kiewski Jan, dr. Zuker Filip, Żukotyński Piotr.

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

. — W n i e d z i e l ę  dnia 25. sty
cznia l874 odbędą się z g r o m a d z e 
n i  p r z e d w y b o r c z e  na których 
delegaci miejskiego komitetu przed
wyborczego przedstawią wyborcom 
k a n d y d a t ó w  do R a d y  m i e j s k i e j  
mianowicie :

dla dzielnicy w s z k o l e  E l ż b i e t y  
• o godzinie 3 ciej po południu; przewodniczący' 

Henryk Glixeli, sekretarze: Dydacki, Hajos ,
w s z k o l e  św. M a r j i  M a g d a le n y  o go
dzinie 3 ci ej po południu; przew odniczący : 
P iotr M iączyński, sekretarze prof. Zbrożek, 
W oliński.

dla dzielnicy II.: w s z k o l e  św. A n n y
0 godzinie 3 ciej p op o łu d n iu ; przew odniczący: 
Kolinek Dominik, sekretarze Mozer, Niem
czynowski.

dla dzielnicy III.: w s z k o l e  św M a r 
c i n a  o godzinie 3ciej po południu; przew o
dn iczący: W ojew ódkaF erd . sekretarze Kossak, 
M ichniewicz.

dla dzielnicy^ IV .: ,  w s z k o l e  św. A n 
t o n i e g o  o godzinie 3cie j po południu; prze
w odniczący: Grornan Karol, sekretarze Żół
kiewski, Kwaszyński.

dla miasta: w s a l i  r a t u s z o w e j  o g o 
dzinie 6tej wieczorem.

M iejski komitet przedw yborczy zaprasza 
niniejszein w yborców  miasta Lwowa do w zię
cia jak  najliczniejszego udziału w tych zgro
madzeniach.

Lwów d, 24. styczuia 1874.
Sekretarze: Przewodniczący :

Dr. Popiel Juljusz. A. Halski.
K arol Grornan
—  Benefis phnny D eryng zgrom adził w

piątek do teatru tłumy publiczności. Już we 
w ilję benefisu zabrakło w kasie biletów. Be- 
neficjantka złożyła dowód szlachetnej abne- 
gacji, obierając w  sztuce rolę, w niczem nie 
dostrojoną do miary je j talentu. Rzucono je j 
piękny wieniec laurowy. Pani Nowakowska, 
jakoteż pp. Ładnowski i W oleński grą staran
ną usiłowali podnieść sztukę, o której na in- 
nem miejscu powiemy jeszcze  słów parę. R a
dzimy artystom grać ją  w szybszem  tempie, 
a wiele zyska.

—  Kurjcr Warszawski donosi, iż z pan
ną Marją Kwiecińską, obecnie śpiewaczką w 
operze w arszaw skiej,1 nie mają odnawiać kon
traktu. Doskonałą ma zatem sposobność dy
rekcja  naszego teatru pozyskać tę tak cenio
ną i lubioną we Lwowie śpiewaczkę oper i 
operetek.

—  Zmarła lir. Teresa z K rasickich  W eis- 
senwolffowa poczyniła liczne zapisy na cele 
religijne i dobroczynne, a m ianow icie: 2,000 
złr. w obi. indem, na fundację mszalną w 
Stryjku czyli Steierek nad Dunajem w Górnej 
A ustrji (gdzie starożytny zamek tej rodziny),
2.000 zlr. w obi. indem, dla zakładu głucho
niemych we Lwowie, 2.000 złr. w gotów ce dla 
zakładu ciemnych we Lwowie, 2 .000  złr. w 
oblig. indemn. dla sióstr M iłosierdzia w Mo- 
szczanacli albo Przeworsku, 1.000 złr. w obi. 
indemn. na lundację dla jednego w yleczonego 
w zakładzie obłąkanych, 2.000 złr. w oblig. 
indemn. na zakład dotkniętych wielką chorobą 
we Lwowie albo Krakowie, 750 złr. na szkołę 
w Ruskiej wsi pod Lnbieckiem , 3.500 zir. na 
wikarycłi przy kościele rz. kat. w Baligrodzie, 
3.500 złr. dla księdza przy pierwszej powstać 
mogącej parafii rz. kat. w  ziemi sanockiej,
1.000 złr. na kościół tamże, 1.000 złr. w obi, 
indemn. na msze w kościele lac. w Dubiecku,
1.000 zlr. w obi. indem, na sieroty w zakła
dzie Serca Jezusowego w Lwowie, 300 złr. 
w obi. indemn. na kaplicę w Dubiecku, 2 .000 
złr. w obi. indemn. na ochronkę sierót we 
Lwowie, 100 złr. w obi. ind. na msze w  Chło
picach pod Jarosławiem, 500 złr. na msze w 
Częstochowie, 100 złr. na cerkiew w  Ruskiej 
w si, 203 dukatów na kielich dla kościoła K ar
melitów we Lw owie, w reszcie po spłaceniu 
tych legatów pozostały majątek w gotów ce i 
obligacjach  ma być oddany kapitułom kate
dralnym rzymsko kat. we Lwowie i Przem y
ślu na cela dobroczynne.

—  Podniesiona przez nas myśl założenia 
chrześcjańskieh domów zastawniczych ma 
wKrótce przyjść do skutku. K rzątają się oko
ło tego gorliwie na p rzedm ieściach , gd z ie  ż y 
dzi dotychczas najw ięcej zysku ciągnęli z za 
stawionych szat i klejnotów. Lom bardy takie 
istnieją we w szy stk ich  miastach zagranicznych
1 w yrządzają wielką przysługę potrzebującym  
chwilowo pożyczki- W krótce podamy dokładny 
opis żydowskich zakładów zastawniczych, któ
ry przekona, Ja^ dalece klasy rzem ieślnicze 
jęczą  pod obuchem przebiegłych synów Izraela.

—  Nowy przykład zdzierstwa żydow skiego. 
Kolektank leteryjny, Neschel odciągną! zupel- 
niś nieprawnie pewnej kobiecie, która w ygrała 
terno .w  kwocie 50 złr. dla siebie 2 złr. Nie 
dosyń, że rząd z haniebnej instytucji, w yzy
skującej niższą klasę ludności ciągnie olbrzy
mie zyski i opodatkowuje bardzo wysoko w szyst- 
kie wygrane —  jeszcze  do tego niesumienni 
kolektanci, po większej części żydzi, gdzie mo
gą obdzierają biedną ludność. Podajem y ten 
fakt do publicznej wiadomości, postanowiliśmy 
bowiem walczyć przeciw  wszystkim naduży
ciom, w jak iej kol wiekby były popełnione form ie.



—  Dochod7,ą nas wiadomości, źe tutejsi 
szynkarze sprzedają piwo pod różnemi nazwi
skami i tak, okocimskie, krakowskie, tynczyń- 
skie, i każą sobie po 8 centów za zeidel pła
cić. Ostrzegamy zatem publiczność, ażeby się 
nie dawała od bezsumiennych szynkarzy w y
zyskiwać, ponieważ to piwo pochodzi z tutej
szego browaru Karola Kiselki, i ma byc po 6 
centów zeidel sprzedawane, i PrzJr cenie 
zyskują jeszcze  szynkarze po 3 zlr. na wiadrze. 
Browar K iselki w yrabia obecnie piwo w dwneli 
kolorach, t, j .  koloru złotego, i jasnego w 
zielonkowate wpadającego na podobielistwo 
Pilzneńskiego. Dobroć obydwóch w j robów prze
w yższa wszystkie do nas sprowadzane piwa,
i dlatego nieświadoma publiczność w yzyskiw a
na bywa od panów szynkarzy, których w y
mienimy przy najbliższej sposobności, prze- 
dając tutejsze piwo za sprowadzane, i po w yż
szej cenie.

  W yszło we Lw owie drugie sprawozda
nie wraz z dodatkiem, w sprawie wydawania 
dziennika francuzkiego w W iedniu. Dowiadu
jem y się z tego sprawozdania, że jeżeli ukła
dy o kupno tygodnika L c Danubc, nie p rzy j
dą, dla nieprzewidzianych powodów do skutku 
w takim razie dziennik p. Bronisława W ołow 
skiego przybierze tytuł Lc Mcssctgcr Jorien t 
i zacznie wychodzić nieodwołalnie od przyszłe
go kwartału, to je st od 1. kwietuia r. b. Znaj
dujemy w' tern sprawozdaniu dalszy ciąg li
stów polecających i uznających użyteczność 
tego wydawnictwa dla naszej sprawy, podpi
sane nazwiskami Leszka Chrzanowskiego, Jó 
zefa Szujskiego, ks. Adama Sapiehy, lir. Jó
zefa M ęcińskiego posłów, Leszka lir. Borkow
skiego b. posła. Lista subskryptorów na u 
działy doszła poważnej cyfry  -S3 osób. O gło
siliśmy ju ż  poprzednią listę —  w ostatniej 
spotykamy się z imionami dr. Zyblikiewicza, 
ks. Eustachego Sanguszki, Emila Torosiewicza, 
ks. Adama Sapiehy, Stanisława Polanowskie- 
go, ks. Leona Sapiehy marszałka sejmu kra
jow ego, dr. M aurycego Kabata, dr. Jana Czaj
kowskiego , lir. Szczęsnego K ozicbrodzkiego 
p o s łó w , W ład. Szczepanowskiego dyrektora 
kolei Albrechta, lir. M ieczysława Borkowskie
go w łaściciela dóbr, Dawida Abramowicza, 
Karola Suchodolskiego właściciela dóbr, dr. 
W ołka, dr. Kasperowskiego, itd. B. Bronisław 
W ołow ski po utrzymaniu tak świetnego powo
dzenia w sprawie swego dziennika, w yjechał 
temi dniami na W schód dla urządzenia osta
tecznie na m iejscu korespondentów dla pisma, 
znajduje się obecnie w Bukareszcie, zkąd uda 
się do Stambułu, Aten, Kairu itd,, by w rócić 
przed lszym  marca do W iednia, i mieć mie
siąc czasu do przygotowania wydawnictwa.

—  W ykłady dla kobiet urządzone przez 
W ydział Tow arzystw a pedagogicznego we 
Lwowie doznają zawsze i słusznie wielkiego 
powodzenia. Sala przepełnioną je st chciwemi 
w iedzy pauianii; m ężczyzn bywa w ogóle 
bardzo nie wielu. Pomiędzy prelegentami od
znaczają się pp. Radziszewski, Stanecki, Cie
sielski, Żul iii sk i, Tretiak i pan W ładysław  
K ozłowski. Ostatni wykłada wstęp do liistorji, 
zbyt długi naszem zdaniem. Należałoby już 
raz go zakończyć i przystąpić do samej lii- 
storji, tern więcej, że szanowny prelegent pod 
tytułem wstępu wykłada nauki nie zostające 
w koniecznym związku z historją. D owodze
nie, iż sumieniu, ideały, posłannictwo narodo
we i poglądy, jakie w swoich dziełach rozw i
nęli najznakomitsi historycy, nie wytrzymują 
krytyki i  nie dają się sprawdzić naukowo, 
m ogłyby tylko znaleść poklask pomiędzy zw o
lennikami pozytywizmu. Zamienienie katedry 
w ratuszu przeznaczonej dla nauki kobiet na 
wykłady doktryn, które je szcze  wym agają na
ukowego udowodnienia, wydaje nam się nie- 
stosownem, jakkolw iek prelegentowi odmówić 
nie możemy nauki i dobrej woli służenia spra
w ie oświaty.

—  Egzaminu uczniów prywatnych za ls ze  
półrocze 1874 odbędą się we lwowskiem gimna
zjum imienia Franciszka Józefa w dniach 14., 
15., 10., 17. lutego b. r.

— Wczoraj rano w koszarach zwanych 
„Czerwony klasztor- przy ulicy Teatyńskiej 
wystrzałem z karabinu odebrał sobie życie 
akademik i ochotnik jednoroczny pułku br. 
Jabłońskiego, Konowalec, syn proboszcza gr. 
kat. obrządku. Powód samobójstwa dotąd nam 
nieznany.

— P o d z i ę k o w a n i e .  Rada zawiadnwuza
•warzystwr wzajemnej pomocy artystów scer

" y . ń°lskiej skła(j a niniejszein serdeczne po- 
(|Z | V )Wanie, wszystkim szanownym artystom i 
b 8 an' 01L  którzy w przedstawieniu z d. 19.

■ m. udział wziąć raczyli, mianowicie zaś go-
oni' w arszaw skim : pani Bronisławie Dowia- 

, i P- Fr. Cieślewskiemu, pannie W an-
zie Reuter, i a przedewszystkiem  najzacniej

szemu dyrektorowi K arolow i Miku!emu, który

pomimo nawału zajęć nigdy nie odmawia sw e
go cennego udziału ilekroć chodzi o cel do
broczynny.

Dochód ogólny z przedstawienia wynosił 
1102 zlr, w. a. 50 et., koszta w ieczoru 342 złr. 
14 c t . ; czysty przeto dochód stanowi 760 złr. 
36 ct.

Lw ów  d. 3. stycznia 1874.
Z Rady z aw i ad o w cz e j: Henryk hr. Ba

czyński, Bronisław Zawadzki.
—  Odczyty naukowe. W  poniedziałek 

(d. 26. stycznia) nie będzie odczytu, z powo
du wyborów do Rady m iejskiej. W e wtorek 
(dnia 27. stycznia) wykładać będzie dr. T . 
Stanecki: .,0 niektórych wiadom ościach z ko
smografii. “

—  Lwowska c. k. kom isja egzamina
cyjna dla nauczycieli szkół ludowych ogłasza, 
źe w myśl rozporządzenia ministerjuin wyznań 
i oświecenia z d. 26. lutego 1873 1. 1023 
egzamina nauczycielskie do szkół ludowych 
pospolitych i w ydziałow ych odbywać się będą 
w lutym b. r a to, od dnia 16. lutego po
cząwszy.

Kandydaci i kandydatki, zam ierzający 
przystąpić w tym terminie do tegoż egzaminu, 
winni wnieść do kom isji egzam inacyjnej (Clio- 
lijżczyzna, ulica K alecza 1. 5.) podauia nale
życie ostemplowane i dołączyć do n ich : a) 
krótki opis życia i sposobu kształcenia się, 
jako załącznik ostem plow any; b) świadectwo 
dojrzałości, uzyskane w seminarjum nauczy- 
cielskiein ; c) dowód praktyki przynajmniej 
trzechletniej w szkole publicznej lub pry
watnej, za publiczną uznanej.

K andydaci (kandydatki), którzy nie koń
czyli nauk w seminarjum nauc.zycielskiem, za 
łączą także świadectwo zdrowia. Na mocy §. 
3 2 . . rozporządzenia pow yżej przytoczonego mo
gą zgłaszać się do egzaminu kandydaci i kan
dydatki, którzy nie mają świadectw dojrzałości 
i dowodów odbytej praktyki szkolnej. Podania
0 pozwolenie składania egzaminu przyjmowano 
będą do d. 10. lutego b. r. Opłatę w kw o
cie trzech złr. za egzamin do szkól pospoli
tych, a w kwocie sześciu zlr. do szkół w y
działowych złożyć należy przed egzaminem w 
c. k. kasie głównej krajow ej we Lwowie, a 
kwit otrzymany doręczyć kom isji. Celem ró
wnoczesnego rozpoczęcia prac piśmiennych 
zgłosić się należy do dyrektora kom isji (w za
budowaniu seminarjum nauczycielskiego) dnia 
16. lutego b. r. przed ósmą godziną z rana.

—  Rasa karłów. Presse pisze : W łoskie 
Towarzystwo geograficzue przyw iozło z Ale- 
ksandrji wraz z wieś&ią o śm ierci badacza 
Miani etnologiczne przedmioty, jako też dwa 
indywidua z pokolenia Tikku-tikki, które Mi
ani od króla Munza odkupił. Dwa te indy
widua, z których jedno 181etnie ma 40  cali 
a drugie Diletnie tylko 30 cali wysokości, na
leżeć mają podług wspomnianego badacza do 
opisanej przez Herodota rasy karłów, która 
niedawno znów przez Schweinfurtha odkrytą 
została. Podług opisu tegoż ma rasa ta grube 
brzuchy a przytein stosunkowo bardzo cienkie
1 długie tęce i nogi, kulistą czaszkę, mie- 
dzianuego koloru skórę i kędzierzawy włos.

— Humbug amerykański. Pewien 
przedsiębiorczy yankees zajęty je s t  obecnie 
robotą fortepianu, który ma być 250 łokci 
długości, a na którym graćby mogło 250 for- 
tep ian istów !

Wiadomości społeczno - ekonom.
—  Zarzucany nieustannie pytaniami o in

form acje i wyjaśnienia potrzebne tak przy za
wiązywaniu Stowarzyszeń zarobkowych i go
spodarczych w ogóle, a zaliczkowych w szcze
góle, jakoteź przy dalszem ich prowadzeniu, 
nie jestem  w możności dla braku sił i czasu 
wszystkie zadowolnić żądania.

hcąfc zateni skutecznie przyjść w pomoc 
tak ludziom oddającym  się studjum Stow arzy
szeń zarobkowych i gospodarczych, jakoteż 
zarządom takich Stowarzyszeń, zamierzam roz
począć wydawnictwo czasopisma pod nazwą : 
„Związek, pismo tygodniowe, poświęcone spra
wom Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czy cli. “

„Zw iązek -1 w ychodzić będzie w każdą so
botę w objętości V, arkusza, w razie potrzeby 
‘ /2 arkusza wielkiego formatu.

Cenę prenuineracyjną ustanawiam na 1874 
rok w kwocie 4 złr. a. w. W ydaw nictw o roz
pocznę, skoro się zbierze 150 prenumerato
rów. Z -te g o  powodu upraszam należytośei 
prenum eracyjne nadesłać do „Tow arzystw a 
zaliczkowego we Lwowie ulica Akademicka i. 5 .“

W  razie, gdybym  miał zaniechać wydawni
ctwo w skutek braku prenumeratorów, pienią
dze nadesłane zwrócone będą. Lwów dnia 23. 
tycznia 1874.

Zygmunt Medoeczky, 
członek dyrekcji Tovv. zaliczkowego we Lwowie.

—  Donoszą z Bnczacza o założenia w tem  
mieście Towarzystwa zaliczkowego dnia 28. 
grudnia r. z. z inieyatyw y p. Karola Czer
neckiego adjunkta sądowego. Statut nłożono 
na wzór lwowskiego Tow arzystw a zaliczko
wego. P rzy zawiązku Tow arzystw a zapisało 
się do niego 50 człon ków ; liczba ta, mamy 
nadzieję wzrastać będzie z dniem każdym, 
ludność bowiem chrześciańska nauczona postę
powaniem nieprzyjaźnem  żydów  lepiej pojmo
wać własny swój interes, zrozumiała sposoby 
wydobycia się z pod rujnującej ją  lichwy. Do 
tych  sposobów należy przedewszystkiem  jak  
to dostatecznie wykazaliśmy w rozumowanych 
artykułach ułatwianie kredytu przez zakłada
nie Tow arzystw  zaliczkow ych. Do Rady nad
zorczej Tow arzystw a zaliczkowego w Bucza- 
czu wybrano Karola Menkesa lekarza na pre
zesa, Karola Czerneckiego na zastępcę pre
zesa, Józefa Bojarskiego na sekretarza, K a
rola Fr. Popow icza na je g o  zastępcę. Oprócz 
wspomnianych wybrano jeszcze  na członków 
Rady pp. D rożdziew icza A lojzego, Józefa W o- 
łoszyńskiego i trzech rzemieślników pp. Fran
ciszka Łobodzińskiego, Tomasza Orłowskiego i 
Jana Ostrowskiego. Do dyrekcji Tow arzy
stwa zaliczkowego w ybrano: ks. M arcelego
Chmurę wikarjusza obrz. łac, na dyrektora; 
Józefa M ierzwińskiego na kasjera, Bronisława 
Spolskiego na kontrolora a na zastępców człon
ków dyrekcji pp. D rożdziewicza, Franciszka 
Polaka i W ładysława Tyszkow skiego. Życzym y 
Towarzystwu najśw ietniejszego rozwoju, który 
niewątpliwie nastąpi, je że li tylko nie zabrak
nie gorliwości i umiejętności w jeg o  kierowni
ctwie. Rękojmią dobrego kierownictwa są nie
wątpliwie znane z pracowitości i z miłości dla 
dobra publicznego usposobienie członków' dy
rekcji.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo 
ubezpieczeń. Na posiedzeniu komisji kon
trolującej wzajem nych spółek na przeżycie w 
galicyjskiem  ogólnem Towarzystwie ubezpie
czeń, odbytem dnia 7. stycznia 1874. wniosła 
dyrekcja tegoż Tow arzystw a, i i  krążą w ieści, 
jakoby galicyjskie ogólne Tow arzystw o ubez
pieczeń funduszami wspomnionych spółek do
wolnie rozporządzało i takowe do załatwienia 
spraw' innych sekcji ubezpieczeń używało.

W  skutek tego uważamy za nasz obowią
zek P. P- członkom spółek na przeżycie w ga
licyjskiem  ogólnem Tow arzystw ie ubezpieczeń 
oświadczyć, iż w myśl warunków ubezpieczeń 
odbywamy co m iesiąc posiedzenia, na których 
księgi i fundusze każdą razą ja k  najściślej 
sprawdzane byw ają, i że dotąd nienapotka- 
liśmy nic, eoby galicyjskiem u ogólnemu T ow a
rzystwu ubezpieczeń raczej dyrekcji tegoż za 
nieprawidłowe postępowanie poczytać można 
i owszem korzystam y z niniejszej sposobności, 
wspomnianej dyrekcji za akuratne prowadze
nie ksiąg i za urządzenie najściślejszej kon
troli w tym dziale w yrazić nasze uznanie.

Na ostatniem posiedzeniu po dokladnem 
zbadaniu ksiąg sprawdzono funausze i znale
ziono zgodnie z księgami w listach zasta
wnych banku rustykalnego 47 .100 złr., w ak
cjach c. k. uprz. kolei Karola Ludwika 2.520 
złr., w gotów ce 2.181 złr. 83 c.
Kom isja kontrolująca wzajem nych spółek na 
przeżycie w galicyjskiem  ogólnem T ow arzy

stwie ubezpieczeń.
Prezydent: A dolf Jorkasz m. p. w ice

prezydent dyrekcji skarbu. W iceprezydent: 
Juliusz Mikolasz m. p. w łaściciel fabryki. 
C złonkow ie: August br. Romaszkan m. p- 
dyrektor banku włościańskiego. Dr. F erdynand 
K ratter m. p. adwokat krajowy. Michał Łodzią 
Slnźewski m. p. profesor szkół rea ln ych . A. 
Silberstein m. p. negociant. Józef W eiss m. p. 
zegarm istrz. ’

Lwów d. 20. stycznia 1874. (Z e  spra
wozdania Gazeły Lwom skiej.)

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
W  świecie handlowym, który zajm uje się 
eksploatacją nafty, panuje obecnie jak  nam 
donoszą z D rohobycza ruch niezw ykły, gdyż 
w szyscy czekają na uregulowanie stosunków' 
prawnych co do nabywania gruntów. W ielu 
przedsiębiorców, którzy byli ju ż  przygotow ani 
do robienia próby, odstąpiło od zamiarów o- 
czekując decyzji w tak ważnej dla nich spra
wie. W  różnych stronach spotkać można obe
cnie przedsiębiorców, którzy objeżdżają ok oli
ce naftę posiadające, badają teren i robią sto
sowne przygotowania, ażeby przystąpić do 
dzieła zaraz po uregulowaniu stosunków pra
wnych co do nabywania gruntów. Co do sa
mego haudlu naftą zapisujemy, że wyw óz 
zw rócony je s t  do W ęgier, G alicji wschodniej 
i Moskwy. Z D rohobycza wysyłają obecnie w 
ciągu tygodnia 6— 7000 cetnarów nafty.

Lw ów, z R b y  handlo
we] dnia 24 . styczn ia .

1. A k cje  za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Uzern. Jaesy 
Banku hip. gal. p« 200 zł. 

„ krajów, z wpł. 5'ipr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
D >! r, ś P1'. W. a.
Banku bip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, wlośc.
III. O bligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.

s7 miasta Krakowa

bukat * fo n e t j.
Dukat uolenderaki
Nkno L cesar“ki

ńuM  rP0eD?1 rosyjski 
1-ubel rosy^ i srebrny 
Praskie bifkf1 Papierowy 
Srebro y kasowe

Wiedeń d. 22 st
Powszechny dłUBL a' 

(za 100 złr.5ansl- 
Rent. austr. w bankn. 5 „  , 

w sreb. 5 pr
1839 cale losy (m. £  

* a 1839 1.5 losu „
£ E 1354 po 250 zl. 4 pr

CD tftert KTUIrrl ITT ■4 Knv1860
fseo
ldoą

n 500zl.w.a.5pr 
100

ba owińskie

p lącą  [żądają]
zlr. w. i .

028 — 730 -
141 - .43 -
184 - 19G -

79 7-. 80 35
72 - 72 75
83 59 84 Oli
91 75 93 -

76 60 77 60
2"  - 22

5 28 6 3<
5 32 5 40
9 _ 9 8
9 12 9 28
i 68 1 74
1 56 1 57
1 69 1 70

157 50 108 7:>

69 60
u?4 00 JlO ._
284 _  
W 7fc

141 _
119 75

77 25
75 :,(>

69 70 
74 55 

529 — 
285 - - 

98 25 
107 -  
'•16 50
U 2 60 
ISO 26

78 _

inr.e puihicznc p oży cz .
Weuifr.Doż.knI.po 120sd.Sp. 
'Yeg. pOi. o.":: 0-0 i i  ) I Zlr .

Akcje kulkowe.
Angio-austr. pe 200 zł. 120 
Bodencred.au.po290zl.40pr 
Zii.kl.kr.dla li.i prz. po IGOzi 

„ „ węg. 200zl. em. 60p.
Tow.eakont. n. aust.po&OOzl 
Franco-austr. po 200 ztr.

om. 40 pr...................
Franco-węgier. po 290 zl

em. 40 pr...................
Bal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr..................
Bal. bank dla hond. i przem

po 200 złr..................
Bal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Bal. bank. kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . . . .  
Ren ton l»nk po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po2o0złr. 
(Jnionbank po 20u złr. 
Vereinsbank po200zł.o.40p 
Verkehrsbank pow.po 20'Jzl. 
Weohs 1 er bank wied. p o200z ł . 
Wied. bankycr. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 zlr. srob, 
Dniestrzańskicj „ »
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po iOOO 

złr. m . k . . • ■
Franc. J<z pn200zlr.. W a. 

■.1 g .l.barb. p.i ailOztoi.. 
* Cł> » J » po2: 0 złw. k.

P1 d 0;v | zadaj;,
złr. w. a

98 25 
80 75 
4’  25

98 75 
81 25 
47 75

151 50 
115 -  
241 76 
135 — 
955 -

152 -
117 ■■ 
242 25 
135 50 
963 —

43 75 44 26

36 - 36 50

------- — -

21 —
989 -  
60 — 

134 — 
16 50 

125 60 
165 -  
73 -

Dl 50 
991 -  
Gf _  

134 60 
17 - 

126 _  
170 ... 
7> _

118 75 
145 —

119 7;> 
145 50

_  , .

218 7b 219 50

sess —
212 60
22G 73 
142 —

*090 —
213 -  
330 26 
143 -

VTor Szl lenn* jp  ćJOO/t 
Au8t.półn.zach.po20() zł.ar.

„ „ lit. B.po 200zł.»r.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Stcatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
kSiiJbalin po 200 zi. srebr. 
Tramwaj wici. po 200 zl 
lTSg-gal.(Lup.)po200zl.w.a 
Węg.pćl, wschódp.200‘zł. s 

„ wach. (Ostb.) po 200 
złr. w. a. . . .

„ zachód. (We'ib.) pó 290
zir. w. a.....................

Akcje przemyskwe.
Budów.Tow.austr. po 20 ) zl 

» » wied. „ 100,
„ tanich poin.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 20J zł. w». 
Listy zastaw. (zalOGzł 
Bodeu cred. allg. ost.5prsr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. w.i' 
Bal. Tow. kr. ziem. 4 iu..w.a

. 5 Pr- w. a.
ic. bank hip. 6 pr. w. a, 
Zak. kr. włość. 6 rr. w.a 

Bank nar. austr. m. k 5 pr 
9 » n w. a

Obligacje pierwszedł

em 1862 6 pr. 
em. 1870 f, pr
em. 18 j'J fc p; .

placu jżąbBa 
z l r .  a .

96 - 196 59
106 — 106 50
153 — 158 50
— — —

338 — 339 -

163 -■ 163 5r‘
176 — 178 -
--- —
— - 106 -

52 50 53 -

136 60 137 -

79 25 79 75
36 - 36 5'1
16 50 17 -

— — --

94
89

75 95
89 50

72 — 73 —

79 75 80 50
83 59 84 -
21 75 — —
— — — —
91 60 91 89

80 86 50
86 50 87 —-
99 50 __ —
33 — 35 —
96 50 ___ —
94 50 ___ —

103 75 101 25
191 73 102 25

Ferdynanda póln. 5pr. m. k 
a a 6  pr. w. a
.  „ 6 pr. *r.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.ir.w.a 
.  II. em. 5 pr. „
n III. em. 1871 300

Lw. Ozer Jas, I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Ozer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III- em- 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jua. IV. om. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. W. a. 

Rudolfa po 3X)zł.5pr-sr.wa 
„ em. 1869 p® J00 zł 

5 pr. srebr. w. a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz po 100 z. 
Klary po 40 złr. na. k. 
Keglerioh „ 10 » „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy ,  40 » „
Rudolfa ,  W 1 t
Ks. Salm ,  40 „ „
St. Genois „ 40 B „
Stanisław, (poż.) po 20*i.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Wiudiszgratz po 20 zł. #
Dewizy (3mieaięczae.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
HamburglOO marl. banko.
Londyn 10 ft. sttr l.
Pary i. 10 J frank.

plącą jżąda A 
złr. w. a
91 -- 92 -8 /  _

196 - i06 30
106 — ____ —
101 50 ____ —
100 - — —

75 75 _  —

87 50 — ~

74 25 74 50

_  _

95 -

94 _ 94 25

90 75 91 -
83 59 84 -

169 - 170 —
31 _ 31 60
13 6i> 14 —
20 60 21 -
22 75 23 26
13 fiO 14 -
32 60 33 —
26 _ 27 —
18 _ 18 50
22 - ____ __
19 _ 19 50

96 5o 96 10
66 - 66 10

'13 25 113 40
>4 70 44 80

W yw ćz spirytusu trwa ciągle do Czech, 
Morawy i Szlązka. M ianowicie wysłano w 0- 
statnich 8 dn iach : w Czerniowcach 1120 cet. 
w Stanisławowie 730 cet., we Lwowie 926 
cet., w Tarnopolu 350 cet., w Rzeszowie 170 
cet. W yw oź nasienia rzepakowego na rachn- 
nek dawniejszych zamówień wynosi) w Pod- 
wołoczyskach 792 a we Lwowie 102 cet.

W  handlu zbożowym  ruch był ożywiony 
a stan cen był pomyślny. Zachodnia Galicja 
sprowadza już moskiewskie zboże na swoje 
potrzeby konsumeji. W  ubiegłym roku w y
padek ten wydarzył się dopiero w maju. W o
bec rezultatu ostatniego zbioru lnęiemaliśmy, 
że G alicja daleko dłużej pokryje swoje po
trzeby bez obcej pomocy. Pokazało się j e 
dnakże, źe rezultat zbioru znacznie przece
niono, a najlepszy gatnnek pszenicy zaraz po 
zbiorze został wysłany za granicę. Do K rako
wa nadchodzą ciągle znaczne transporty zbo
ża, z czego część pozostaje w tem mieście na 
potrzeby konsumeji a reszta wysyłaną bywa 
na Szląsk, Morawę i do W iednia. Do Podłę- 
Ża nadeszły małe transporty zboża. W  Bochni 
nie w ystarczają już rozmiary magazynów ko
lejowych a zboże przeznaczone dla gornycli 
W ęgier i tam tejszych okolic transportowane 
bywa dalej zaprzęgam i góralskiemi. W  Sło- 
twinie panuje prawie taki sam stan rzeczy 
jak  w Boclint. Do Bogumiłowie nadchodzą 
wielkie zapasy pszenicy dla młynów i moskie
wskie Żyto na konsumeję lokalną. Do Tarno
wa nadchodzą także z M oskwy transporty 
pszenicy, bobu, grochu i żyta, z czego pewna 
część ma pokryć potrzeby konsumeji a reszta 
przeznaczoną jest do wywozu na Szlązk 1 Mo
rawę. W  D ębicy i Sędziszowie zaczyna się 0- 
żywiać handel zbożowy moskiewskim towarem. 
Rzeszów  otrzym uje dla młynów moskiewskie 
transporty pszenicy  i żyta, z czego pewna 
część je s t  przeznaczoną do wywozu. W  Jaro
sławiu wzrasta ciągle dowóz zboża z K róle
stwa Polskiego a nadto od ośmiu dni nadcho- 
<Jpą także transporty p szen icy , żyta i owsa z 
Brodów, Podw oloczysk i Tarnopola. W szystkie 
inne stacje kolejowe od Jarosławia do Lwowa 
sprowadzają moskiewskie zboża. Największe 
transporty odchodzą do Przem yśla, zkąd zboże 
wysełane bywa dalej do górnych W ęgier.

Lwów. Ceny targowe zboża 1 innych wi
ktuałów, jakoteż drzewa opałowego według 
przecięcia, za czas od 17. do 23. stycz. 1874. 
Mec pszenicy 5 złr. 53 c.; żyta 3 złr. 60
c.; jęczm ienia 2 złr. 60 c.; owsa 1 złr. 90 c.; 
hreczki — złr. —  c.; grochu —  złr. — c.; fa 
soli —  złr. —  c.; kukurudzy —  złr. —  c.; 
prosa —  złr. —  c.; ziemniaków 1 złr. 78 c. 
Cetnar siana 1 złr. 4  c.; słomy okłotowąj 
—  złr. 90  c., pasznej 70 c. —  Sag drzewa 
twardego 14 złr. —  c., miękkiego 9 złr. 75 c.

Komitet c. k. T ow arzystw a gospodar
skiego ga licy jsk iego, zawiadamia, że z pow o
du zarazy panującej pom iędzy bydłem holen- 
derskiem, rasy tej do wiosennej licy tacji spro
wadzać nie będzie. Zająć się tytko może za- 
kupnem rasy Muszthalerów, jeżeli zamówienia 
przynajmniej na 15 sztuk tejże rasy w ogóle 
przy dopełnieniu zw ykłych warunków, a mia
nowicie przy dołączeniu zadatku po 50 zł. od 
sztuki, po dzień 25. lutego br. do biura ko
mitetu nadesłane zostaną.

Z  komitetu c. k. Tow . gosp. gal. Lw ów
d. 20. stycznia 1874. W iceprezes A . Jabło
nowski, sakretarz J . Grclinger-G-rcliński.

Ostatnie wiadomości.
D o Rady szkolnej krajowej z Krako- 

wfc* wybrano profesora uniwersytetu lw ow 
skiego p. W ęclew skiego.

Dnia 21. stycznia odbył się w Peters
burgu pogrzeb uroczysty feldmarszałka 
hr. B elga. Na ślub księcia angielskiego z 
carówną przybył cesarzewicz niemiecki 
ze swoją małżonką. Podług urzędowego 
zapowiedzenia, ślub ten odbędzie się 23 
(11 podług starego kalendarza) stycznia.

Pogłoska że jenerał T repów  ma za
stąpić jenerał - gubernatora kijowskiego, 
ks. Dundukowa-Korsakowa, wydaje się 
być nieprawdziwą, ponieważ miał jej za
przeczyć Trepów, przemawiając do depu- 
tacji miejskiej w Petersburgu.

Z  Petersburga donoszą, iż ceremonia 
zaślubin odbyła się z w ielką okazałością 
według prawosławnego i anglikańskiego 
obrządku. Na uczcie wznoszono toasty za 
zdrowie pary cesarskiej, królowej W ikto- 
rji, nowożeńców, duchowieństwa, gości i 
wiernych poddanych. Miasto oświetlono. 
W  pałacu zimowym bal. Tłumy ludu zale
gają ulice. Kapele przeciągały przez mia
sto. Piękna pogoda sprzyjała uroczystościom. 
Dnia 23 nowożeńcy odjechali do Carskiego 
Sioła, gdzie trzy dni zabawią.

Po skonstatowaniu, że depesze jene
rała G-ovone w l^iążce Lamarmory są 
sfałszowane, Bismara zapytał rządu w ło

skiego. ażali chce skonstatować, o ile zo
stały sfałszowane

Pozawczoraj publicznie w sali ratu
szowej wśród obecności licznych słucha
czów  na galerji odbyło się posiedzenie ob
szerniejszego komitetu przedwyborczego, 
ogłoszone plakatami, i głosowano nad pro
ponowanymi kandydatami. Obecnych było 
102 członków  komitetu przedwyborczego. 
W czoraj zaś napisał o tem posiedzeniu 
Dziennik Polski co następuje:

„Tajny komitet miejski miał mieć wczo
raj jakieś tajne posiedzenie w sprawie wy
borów' ; powiadają, że na to posiedzenie 
przybyło tylko kilkunastu członków komi
tetu obszerniejszego; reszta obraduje po- 
kątnie w pewnych drukarniach i szynkach 
na Gródeckiem, Zólkiewskiem  itd.“

Czy takie przekręcanie faktów jest 
godziwą agitacją ?

Przeciw  wnioskowi Hohenwrarta, (a- 
żeby Rada państwa wzięła pod rozwmgę 
podanie posłów  czeskich i tym sposobem 
starała się porozumienie między narodami 
austrjackiemi przywieść do skutku), gło- 
sowali w szyscy centraliści niemieccy a z 
galicyjskich posłów wrszyscy żydzi, w szy
scy Rusini, i panowie Gniewosz i Bocheń
ski.

Telegramy Gazety Narodowej.
Petersburg d. 24. stycznia. Jeneralny 

adjutant Kotzebue, dotąd gubernator jene
ralny w Odessie, mianowany jeneralnym 
gubernatorem w W arszawie.

Londyn d. 24. stycznia. Na wmiosek 
Gladstona królowa zezwoliła na rozwią
zanie parlamentu.

Przyjechali do Lwowa <1. 24. stycznia. 
Hotel Zorża. A. Choszewski z Moskwy, 

S. Kotarski z Tarnowa, W . Myślicki z Mo
skwy, A. Schmidt z Ołomuńca.

Hotel Angielski. W . Burda z Oberży
na, E. Burnatowicz z Obertyna, M. Teodoro- 
w icz z Zywaezowa.

Kursa giełdy- wiedeńskiej.
Wiedeń 23. stycznia 1874. 

godzina 4 . min. 50. po południu. 
B e r l in ,  Russ. Banknoten 917/»- Credit. 

Actien 1 4 1 1/4. L om barden 95s g. Galizier 10 03/g. 
Staatsbann 198— . RumUnier 38 Vg. Oesierr. 
Banknoten 88  ‘ / i «- Usposobienie silne. 

Wiedeń d. 24. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 50 przed południem. 

Akej'e kred. 241.25- Auglo-austr 152 .25 .
Unionsbank 138.25- 
K olei Kar. Lud. 228.— • 
Franko - austr. — .— • 
Losy z r. 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .
Rubel papier.

Vereinsbank 14 .25.
Kolej' połudu. 1 6 2 .— . 
Baubank 80.50.
Oblig. indem. — .— .
W ied . Traraw. — .— . 
Napoleondor — .— •
TJsposob. silne.

Wiedeń 23. stycznia 1874. 
godzina 2. minnt 25. po południu.

A kcje fran.-aus. 44 .— . W ęgier, kred. — .— .
A n g io-au str. 15 3 .— • Unionsbank 136 .50 .
Kolej Kar. Lud. 228 .50  Kolej siedm. — .
Kolej południo. 163.— . Kolej A lfód . — .—
K olej Elżbiety 215.
Czes. Nordostba. —„ — . Vereins-Bank 
Kolej Rudolfa 158 .— .
Gal. indemniz. — .— .
Koszyc.-Oderb. 140.— .
L osy  tureckie 47 .50 . Baubank-Act.
K olej państwow. 337 .50 . Bankverein 
W ied . Bauver. 3 5 .— . Hyp. Ren. ban 
Usposobienie silne.

K olej L w .-czer 142.— .
13 .50. 

W ęg. Ostbahn. 51 .75. 
L osy  z r. 1864 143.— . 
Yerkehrsbank 1 2 7 .— .

93 .— . 
7 0 .— . 
1 9 .— .

Przychodzą: Pociągi kolejowe na g łó
wny dworzec ze S try ja : „codziennie o 9 godz. 
28 m. rano, prócz tego we wtorek, czwartek 
i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.“

O d ch od zą : D o Stryja codziannie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu.

LSL a d e s ła n e .  
Sprostowanie. Dziękując za uznanie 

wyrażone mi w wczorajszym  numerze Ga z. 
N ar. (w  podziękowaniu umieszczonem w 
rubryce -inseratów) poczuwam się do 000- 
wiązku sprostowania zawartych tamże 
uwag krzyw dzących szan. moich kolegów 
tarnopolskich, a mianowicie: jakkolwiek 
stan chorego w chwili odwiedzin moich 
był bardzo zły, jednak nie było to wcale 
winą lekarzy tarnopolskich, jeno choroby 
samej, której cechą jest, że konsekwentnie 
z każdą chwilą się pogorszą.

Lw ów  24. stycznia. Dr. Szeparowicz

Do dzisiejszego numeru dołącza
się dla wszystkich abonentów cennik 
nasion „handlu nasion Ludwika Fól- 
aessy w Peszcie.“

R
■ '■ słano. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

e y a l e s c i ó r  © d u  B a r r y
w , , . Z  L O H D I S r .

i . azystlarn cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reyalescićro du Barry, która bez medycyny i kosz- 
ł o w  uauwa cierpienia żołądka, norwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, n e r e k  i 

rganow oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
Dozsilnosć, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
ltp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i ab e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. W a l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańsaą Revalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 

i nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom-moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 

J e r t y f i k a t  Nr. 73.268. T r s p s n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S i g mo .
Zona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciata, palpitacji 

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondiąi, przez medyków za nie wyleczoną uznana, zbawienia, 
swoje znalazła używając Revalescićre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tera w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) Ą t a n u s i o B a r b e r a .

pożywniejszą jess od mięsa, osaczędza więcej nii 50 razr JJ®"
Cena w puszkach blaszap^ch za pół funta 1 zł. W  2“ ? „? ' ,- - - F- -  - Biszkokty w puszkach po l  z

RetaUteiere du Barry 
na lekarstwach

s k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  d a  B a rry *  et oomp. w a i n i » « “ K » . V ”
' porządnych aptekach i ulepaoh korzennyoh, Skład Wiedeń**: wysyła teł “  pobraniem

Ajencje: w B t a ł i j  : u aptekarza Erior Keler pod Lwem. 1. E. Bulsiewicza,
apt W B i Odiach m M. S. Franiową aptekarz pod złotym "łam  ' < U^ ° WCa c h  '»

...................................  -  • »  w U «  Tran-

iaB seuD iah i 8 *  u on ip .j w m
rlfa : a A Tenajea »pt- p°a Aniołem, i u W. i .  A, W&hgorikiego.



C e n a  n i s k a , M  K A R I  4  W A Ł .
T n ^ a r  d o b o r o w y .

OrffantvnvM aterje jedwabne, Popeliny Irris , Gazy grenadin, Medina, Bareże, Tarlatany, M uszliny i  Crepe lisse. i  
w różnych cieńkościaoh i kolorach T B g  otrzymał i poleca f^ m a n  W o jC Z y ń sk i, ulica Halicka, rog Wekslarskiej, liczba II

 ̂ Z Jasnej rrtrjki Niwki i Zalipie, 
Świece woskowe*

Podziękowanie.
Wszystkim , którzy wzięli udział w|| 

pogrzebie mej zony ś. p. K a m i l i  
z Onyszkiewiczów J a d i i i z k o  ł y s k i e j ,  
składam w n ojem i mych dzieci imie
niu, szczere i serdeczne podziękowapie 

Złoczów, 23. stycznia 1874.
1422 i -  i Marjan Jachiinowski.

142 2 Z g i n ę ł a
T o r b a  p o t l r ń i n ł .  skórzana . z haltem 
włóczkowym na jednej stronie, pokryta pokro
wcem z płótna — w niej znajdowały sią ró
żne drobiazgi i pakiet z papierami, do których 
poszkodowany wielką przywiązuje wartość.

Ktoby ten pakiet odnalazł, niech zgtosi się 
do p. Administratora domu pod 1. 18 ulica 
C z a r n i e c k i e g o ,  a otrzyma sowitą nagrodę.

Ostrzeżenie.
Dochodzą mię wieści, jakoby we ale krą

żyły z podpisem moim lub mej córki Felicji 
Koszewskiej. Oświadczam publicznie, że ża
dnych wekslów nie podpisywałyśmy ani ja ani 
moja córka i takowe ani płacić ani akcepto
wać nie będziemy. 1422 1 — 3

^ la rfa  K o sso w sk a . 
F cllo ja  K o sz o w sk a .

Z a p u s t y ! ! !

%

Na zapusty

P ączki,
aby się udały, trzeba pewnych i 

ni- zawodnych

J T >  r o ż d ż y ! ! !

i świeżego

S M A L C U ! ! !
Otóż uba artykuły w tak dobrym 
gatunku, jakich uikt we Lwowie 
lepszych dać nic może, polecahandel

we Lw ow ie ,
ulica Halicka, pod „Złotym ko

gutem."
1204 3—5

} 0-12  O

G r r o i i s  n i c e

3 Ul ile od  Tarnowa. 1 m ik - ul Dąbrowy o d 
leg le . t ł o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,  'r .iv p  i nacja
;i 400 morgow pola bez zasiewów7 od Igo pn- 

I, . , . . , żdziernika 1874. Dwór z folwarkiem 1 200
białe ,malowane i wyrabiane, są od 20 ot. do morgów pola z zasiewami od 24. czerwca 187'. 
j ' 1-80 1,0 ,li,l1jyola Zabudowania w dobrym stanie, ziemia psze-

W handlu płócien i herbatt/ • niczn,tt- Bliższych warunków udzieli Wny
^  i i ■ ■ «■ ■ Ib. btoj.iłuwski , adwokat w Tarnowie l,,i,
F r y a e r y k a  SCilUDUtha I S y n a  H. Tr-der, w Laszkach królewskich, poczta

1414 1— i we Lwowie, w Rynku 1. 45. ”
r -e**- 'T-?s -Się

jGliniany. 1331 3

P a p i e i *  F a y a r d  i  B l a y n
UHARTA OHEóIICA DO CODKK.

Leczy rcn.nutyzouj. katary, zadawnione -upalenie, piersi, reumatyzmu ir bio- ilracii, rany, . . j ..... i ■ ■ t. . . . .  •' .J .ii r“ ny> '‘parzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp S
1  r^Rlo1' k"d ‘* L- 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem $
$  i  5 ,V , T* ’1- PaP,er U'.M zalecany iest od lat 30. przez najsuakomitszycli lekarzy, t  
x bjHzedaz hiirtowiia w Pary/.u. ulica NotiveSt. Merry 40. ]005 ;;(• J

Si’5; .. ,VV t’o*nauiu w apt. dra Maakiewicza ; Lwowie w apt. p. T. M i k „17t - e h ■ $
i f j j  "  Krakowie w apt J. Traiu-zyńskiego; w Brodach w apt. p. AL Kullak ’ j i

F . f .
we Lw ow ie

otrzymał z n a j w i ę k s z e g o  magazynu 
K ra c i P op ów  w M o sk w ie

Herbatę na skład
i poleca 1119 4 — 12 

Iszy gatunek funt 4 złr.
2gi
3ci

6
3

60 ct.

również
z magazyuu C. T ra u  we Wiedniu
S a n s in s k i  familijna ft. 4 złr. —  ct. 
a£®iso4F . . .  „ 5 n „
S o u t-h o n g  w skrzyne

czkach oryginalnych „
wreszcie

polecam w domu w eleganckie 
pudełka pakowaną 

fiktuebongczerw , pudeł. ft. złr. 3.—  
C o n g o , riebiesk« „ „ „ 2.—

5 . 

3 i 60

P ro ch  z h erb a ty 1 20 '

Eau de Mćlisse des Cannes 
P. Boyer Miliey Taranne, 14;»Paryin.

Począwszy od 1. lutego 1874 r.

BIURO
i. Towarzystwa zalMowaio
we Lwowie, przy ulicy Akademickiej I. 5
otwartem będzie codzien oprócz dui 
świątecznych
ty lk o  odgodz. 9. do 2. przedpoł.
o ozem Dyrekcja zawiadamia Szanowną 
Publiczność i człouków. 1417 i —3

Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie 
stów. zarejestr. z nieogr. poręką.
Jósef Pającikowski. fygm. ledieciky. Dr. lubiński.

E k s p e d y t o r
pocztowy poszukuje umieszczenia.

Bliższą wiadomość udzieli Urząd pocztowy 
w S k a l a c i e .  1418 1—2

W. S. Wilczyński
właściciel Domu bankowego we Lwowie, 
ulica Sykstuska Nr. 8 , mając rozliczne sto

sunki tak w kraju jak i zagranicą,
1. ł - a ła lw ia  pożyczki pod najlepszemi wa

runkami na dobra, ‘ realności i kamienice,
2. p r z y j m u j e  do jak najkorzystniejszego 

umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
większe i mniejsze kapitały, |

3. u ł a t w i a  kupna i sprzedaże dóbr, real
ności, kamienic i wszelkie kompromisa,

4. m a  o i l d a n e  do wypuszczenia rozliczne 
dzierżawy i fol warki, kompalnie węgla, 
wosku i nafty, 1419 1— V

5. g O b /u k u j t  lasów na morgi, na sztuki 
lub gotowych progów, drzewa rzniętego i sągów.

M a k a rn a w a ł
poleca

Handel tawarów mięszanycli i drobiazgowych 

Maur v ccgo Bal labana
przy placu Marjuckim, pod liczbą 342, drugi 

sklep z rogu,
Wielki wybór tiulów, muszliuów, nudów, kreplisów.j 
tarlutuiiów w różnych kolorach, organtyuy bule,I 
czarne i kolorowe, woalów, kr.-py jedwabne, gazę,] 

frou-lrou, koronki białe i czarne, rilensienue i guip rowe, wstążek w różnych kolorach 
gatunkach, jakoto: m .rowe, rypsowe, gr dnaplowe i atlasowe, lównież aksamitki wewszyst-J 
kich kolora.li i szerokością ;h, pelerynki biało wlóuzsowo, pulą przerabiam) od 3 do O zl. 
Także sz rfy jedwabne kolorowe gładkie, morowe i haftowano od 6 do 15 zł. Gorsety pa - J 
ryskie że szwem i bez szwu. Kołnierzyki i numzety, krawatki, szaliki jedwabne i weł
niane, damskie i męzkio. Oraz skład iowarÓA/ toaletowych, prawdziwej wody koloń- 
skiej, mydła, paśty, grzebienie i szczotki. 1327 2 - 3

, 0

Przoz 
no

%
1 za gotów kę z 

pierwszo cli fabryk, 
sprzedaż w naszym 

handlu po bardzo nizkich 
enacli. 1070 4-

Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar
melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
powszechnie znany i używany w Baryżu prze
ciw: cholerase, ap opleksjom , spara
liżow aniu, zem dleniu, m igrenom , 
boleśel i rznięciu w żo łą d k u , nie
strawności i t. d. 1031 8— 18

Skład główny we L w o w i e w aptece p. 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
n RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
KAMII.A STRZY^OWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. Kullak, w Krakowie w aptece p. 
Tranczyńskiego.

C I E R P I E N I A  S Z Y I ,
O H O  H O B Y

K R T A N II i U S T .

CUKIERKI DETBANA
, Zalecane w słabościach gardła, chrypc , 
zapalenia gardła, zawrzodowania w ustach, 
cuchnącemu oddechowi, irrytac^l w gardle 
1 gębie przez palenie tytoniu, zapobiegają 
działaniu tytonln Lekarze zalecają je szcze
gólniej kaznodziejom, moweom, profesorom i 
Ipicwakora, albowiem utrzymują siłę organu 
głoan i zapobiegają strudzeniu gardła.

W Paryżu w aptece p. D e t h a n a ,  Fau- 
bourg St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha, w Krakowie w aptece p. 1 r a li
c z  y ń  s k i e g o  pod Koroną, w Rynku gło-
wnym. 1137 4—52

Jan Hal ko
utrzymujący skład

F o r t e p i a n ó w ,  P i a n i n  
ł  H a r m o n i u m

w salach własnego domu 1. 7 przy ul. Karola 
Ludwika,

uwiadamia P T. Publiczność, że osobiście 
wrbr.tl i zakupił na Wystawie wiedeńskiej k il
kanaście Fortepianów i Pianin najznakomitszych 
fabrykantów wiedeńskich i zagranicznych, i sprze
daje takowe przy pisemnej gwarancji na 10 
lat po nader przystępnych cenach. Przyjmuje 
stare I n s t r u m e n t u  w zamian i uskutecznia 
listowne polecenia jak najsumienniej odwrotną 
pocztą. 1108 8 -20

Znakomite powodzenie.

r  ^  ’©
*

C .  T R A U

właściciel
aajpierwszego składu Herbaty

we W iedn iu , W ollzeile  Nr. 1 ,
oddaje skład kom isow y swoich H erbat na G alicję  w yłączn ie

p a n u

Rudolfowi Schwarz
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ulica Teatralna 2,

k tóry  takow e po cenach m ojego składu we W iedniu w zna
nych z dobroci ga tu u kach , w orygina lnych  paczkach i na 
w agę sprzedaje.

Z uszanowaniem
O .  T r a n .

W i e d e ń  w grudniu 1873 r.

Odwołując się na powyższe uwiadomienie p ierw 
szego sk ła d u  H e rb a ty  we W ie d n iu  C.
T ra u  a, urządziłem w moim Magazynie zu p ełn ie  
o d o so b n io n y  od d zia ł dla sprzedaży Herbaty 
i polecam Szanownej Publiczności jako wyśmienite i 
już uznane gatunki H erb a ty :

Sansinski po 4 złr. za 1 funt w ie d e ń . 
Fleur Sansinski „ 5 p „ „ „ „
Kaiser Melange,, 4  i 5 ,  „ „ „ „
Souchong ,, 2 ,3  i 4 „ „ „ „ ,
Moscau b ., ,. „ ,
Procli z Herbaty „ 1 do 3 „ „ „ „ .,

Prawdziwego Rumu i wszelkie przyprawy do Herbaty.
Detailicznych cenników jako też próbki Herbaty 

b ezp łatn ie  na żądauie rozsyłam .

Niezawodne
w y l e c z e n i e  
słabości płuc owych

nikłości olałn.osłabicniii żo
łądka, ciała, skrofułów, nie- 

d o k  r o w u  o ś c i  i  t .  d .
za po mocą

kondezowanego

s t e p o w e g o  m l e k a  l o f i s t i e p  I w a n o w a

rozbieranemu przez prnftjś-jra K 3 e < z ś ń ‘ iCiś<‘ ś.v<» i D/iianu-ro p z oz p i e r w s z o  m e t l y e z u e  z i i a k o i i i i t o d u l .
! a Y/ szczelnie ./.aiiiknictych ury^iiiitluycii up.iirzonycU marką ocuruiiną wraz z przepi.-ein użycia

9 przetlómaczonein z rosyjskiego, kosztuje ten śmdolc I z.!. ’n) e t . ,  za pobiunicm poczto we m ! zł. GO ut. w raz z 
popakowanie tri.

I*ro8*| »eK ta  u d K i e ln j i i  n a  ż f ^ l a n i c  w h ir y n tk i<- H k la i l y  b e z p ł a t n i e .  1110 4-12
< jr ł6 w n y  s k ł a « i  dla monarchii węgierNko-niislr. i Niemiec n

M. P a p p e n h e im , ivc Wiedniu IV .'. Wicdcncr Jlauptstrasse N. 16.
J I e < l l e i n i * c k c  P r e s s e ,  dziennik fachowy pierwszego rzędu, pisze w N. G z dnia 9. lutego 1873 

I jak następuje :
1 Pomiędzy .środkami lec/.»iczemi. które używano w najnowszym czagie przeciw słabościom płuco-

wym , uzyska! środek pod nazwą Kumys wybitne znaczenie. 7. a kłady lecznicze Kumysem, rozporządzają 
I jedynie sKi.sz.ozicm mlekiem z klaczy utepowycd, gdy mleko Iwanowa jest w tym stopniu skondenzowane, 
j że nie podpada zepsuciu. Preparat ten ma pr ed iarnnni tego rodzaju łtumY.saini, znajdujncomi sie w han-J ów j-icrwfło«*»»siwy rtniiur*/,inv»iir miełco z Kiuczy stepowyh <»K-t/aro sie tuLze pomocnym ni niKłeSC 
j ciała, osłabienie  ̂żołydka, skrutiity, niedoki ewnose. bladaezkę, również jako pożywienie dla ałabowitych 
| dzieii itp. w ogolę jako .środek pożywny i posil-! jacy.

Jedynie prawdziwe, jeżeli stoik na zewnątrz opatrzony jest moją firmą w kolorze niebieskim.

*

SKŁńlł LAMk*

1321 3 H u d o l f  S c h w a r z
wc LwoAvie.

jest to 1015 38—78|m —

Mączka ryżowa
przygotow an a z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę

PASTA i SYROP
Nafć p. Delangrcnier w Paryżu

60 lekarzy szpitalów Puryzkich, 
profosorów wydziału lekarskiego, po
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie inne. dla wyle
czenia katarów, grypy , zapalenia gardła 
i piersi. 1043 8— 20

Dostać można w aptekach we Lwo 
wie pp. Mikolascha; w Krakowie p. J. 
Ti aurzyńskipgo, w Kijowie w składzie 
materjałów aptecznych pp. braci Mar- 
jcińczyk, w Warszawie w składach ap- 
itekąrskieh pp. Galie i Spiessa.

Odezwa

Woda księżniczek
( E a u  d e  P r in c e s s e s )  

Augusta R en ard w Paryżu. 
aiedo*trze£ona przystał.je do c ia ła  Jestto najsłynniejszy środek do utrzyma-

nadaje jnia lśniąco-białej i delikatnej skóry do naj
< m r z e  Ś W ieŻ O Ś Ó  n a t u r a l n ą ,  (późniejszego wieku , i usuwa wszelkie skórne

CH. FAY
słabości jak to do każdego flakonu przyłą 
iczoay przepis użycia wskazuje.

Cena flakonu 84 cn t., opakowanie jednego 
Magazyn Perfum w Paryżu lub dwocb flakonów 25 cnt.

9 , na nlicy de U  P a ix , 9. Jedynie prawdziwa w handlu towarów ga-
Doitać można w magazynach galanteryjn. lanteryjnych i instrumentów muzycznych 

pp. K a m i l a S t r z y i o w s k i e g o i L e o n a  J . N iem irO W S k ieg O  NftStępCÓW 
F a i n t n c h u  i w składzie K. Mi k o 1 as c h  a we Lwowie. 1100 3—?

do wszystkich szanownych mieszkańców monarchii austrjackó-węgierskiej, którzy chcą 
nabyć dobry tow.ir jio bajeczno tanich cenach. Tylko za

5  z ł .  a u s t r .  w a l .
sprzedaję w moim wyłącznic patentowanym

bazarze towarów galanteryjnych,
szczególnie piekne towary, mogące słnżyć jako podarki dla najzacniejszych familij 

lub dla przekupniów, znaczny profit przynoszące.
B azar obejmuje następujące: 

piękna sk ó rza n a  to rb a  d a m s k a , wyłożona obrazjmi mozaikowymi, 
je d w a b n y  w aehlarz ba low y A ic to r ia , najnowszy w dowolnych 

kolorach; . . *
zupełny neceser do szycia  w szkatułce ze złota talmi, bardzo piękny ; 
bardzo e le g a n c k a  cu k iern ica  ze zamkiem, ozdobiona najpiękniejszeupi

rzeźbami;
zegarek  gen ew ski ze złota  t# h » *  * ła ń c u s z k ie m , dobrze

•chodzący, z dwuletnią gwarancją; 
a lb n m  s k ó r z a n e , bardzo pię ne, « a fotografje, ozdobno na zewnątrz 

robotą brązową lub ze srebra chińskiego; 
salon ow y d zw on ek  n a  stół i  gładkiego złota nowego , z jasuem

cyzelowaniem : , .
kompletny g a rn itu r  d o p isan ia , bardzo stosowne na podarki; 
sławna ja p o ń s k a  to re b k a  na ( ' ł S a r a  w obfitych kolora l i ;
12 sztuk c. k . w yłącz , u p rz. cy g a rn iczek  (Luft Cigarren-Spitzen) 

najnowszych, które przy paleniu nadaje najgorszmu cygarze woń hawany.
Wszystkie 10 powyżej wymienione przedmioty kosztują 5 zl.

Prócz powyżej wymienionej grupy 5 zł. są takowe lepiej wykonane do nabycia 
po cenie 10, 15, 20, 25 do 50 z ł., jakoteż tysiące innych artykułów zbytkowych i 
galanteryjnych na składzie.

Jedynie do nabycia w

Amigo Weitausstellungs-Bazar
we Wiedniu, Praterstrasse Nr. 9.

Listowne zlecenia za nadesłaniem gotówki lub zaliczeniem, załatwiają się bez
zwłocznie. 1376 1 -4

m i  i  - 1 —  i i  ■  ■ m  m —  " m i i  umilili

pierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki

R .  D I T H A U l
przy placu Marjackim we Lwowie.

Najobfitszy wybór
I .  A  M l ’  S i  L « X ' O W  Y U I I  ,

( O pokojów jada lnych ,

s t o ł o w y c h ,  i w i s z ą c y c h ,
tudzii i

l a t a r ń  u l ic z n y c h
dc o^wictiauin URltA lub ohjcin. 

S p r z e d a ż  laiirtowisa i
po najniższych , sta l;,ch  cenach fabrycznych .

Dla oilprzedającycb sz-zogólu. udogo iiii- noi.
R y s u n k i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  

R ozsyłka  w ca łym  k ra ju  za  pobran iem  pocztow em .

IKgr W nowo otwartym składzie nafty
dwukrotnie rafinowana N dftłl s iilo n o w a  

Nr. I. za funt 25 c t , od ćwierć eetniua wyżej zu funt 23 ct.

ISTa-fta, g o s p o d a r s k a
Nr. II. za funt 21 ct,, od ćwierć cetnara wyżej za funt 19 et. 

Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oolicza 
się według wysokości własnych kosztów.

I

1091 13— 15

O c h r o n a  p r z e c i w  c l i r y p c e l T W
Słabości krtani, szyi i płuc są do wyleczenia bsz użycia lekarstw zaponucą wdychania 

— h a ls i i iu i c z n u -  s -o A l im s o -m i i ie r a lu y c h

Preparatów inhalacyjny ch
przeciw  słabościom organów oddechowych. 

F r y d r y k a  Koljfcscharscli, apt. w Wiener N>usUJt.
Tuli racjonalny środek leczenia pociesza sio w kolach

lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem z powodu 
s w y c h  nader szybkich skutków. Pojedyńozość użycia tego 
środka daje tej metodzie inhalacyjnej pierwszeństwo przed 
innemi systemami. poni(>waż chory bez obecności lekarza

inhalacje używać może. Pan profesor Niemeyer w Magdeburgu poleca takowy w swojem
dziele „płuca" jako jedynie zdolne do tej kuracji. ,

Znajdują się u mnie świadectwa o stosowuum użyciu tego środka, zaleconego przez
pierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą.

C e n y  : Aparat inhalacyjny  ......................................... 3 z r. ■)(> c.
Preparaty balsamiczno-roślinnc ) na 10 • . . . .  1 złr. — „

„ roślinne ) w d y e h a u ........................I złr — „
Broszura.....................• •..• ' . ' • 1 ■ \  3,h c'

Bli/.sze ohjaśnieiiia o s}L)subie u’óyH6 inhalacji zawiera broszura przez clr* C<. 1 asil- 
D e r k a ,  sekundarjusza w c. k. powszechnym szpitalu w Wiedniu. Wysyłki uskuteczniają
się za przekazem {5 ct.) lub za pobraniom, lub za nadesłaniem gotówki i 50 et. na opak
wauie, które podpisany rychło załatwia.

F r i e ł l r i e l i  K o ł t s c b a r s c h ,  A jW h u ifcr  b i W tónor Nfu-stiuD.
Do nabycia w apt. J .  B e l s e r a ,  J .  P ł e p c s a  i Z  K u e k e r a  we I .w o w i e .  

E r n e s t a  S t o e k u i a r a  w K r a k o w i e  i n F .  R c i ^ a  w R o e t a a i 44 iU 7—K

Do pana Fryd. Koltscharsch w Wieuer Yeustudt.
Osiągnąwszy dobry skutek u jednogo z tutejszych pacjentów po użyciu balsa miczim- 

roślinnych preparatów nacierpienia kataru chronicznego, upraszam, na polecenie nadlekarza 
Dr. Stefezius, o przysłanie mi aparatn inhalacyjnego itp. za zaliczeniem.

Marczaltó, 13. września 1873. .
•Sun I  ó i h ,  ].lub;t:ł.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


